
Młodzież z FS€
ZD O B YŁA  PKOTORZEC  
PRZECHODNI ZG  ZM P

W  dnia wczorajszym, w związku w  
zdobyciem proporca przechodniego ZG  
ZMP przez młodzieł FSC Im. Bsiesla- 
wa Bieruta, odbyła się uroczysta nara­
da, na której młodzież szeroko oma­
wiała swe osiągnięcia, braki i niedo­
ciągnięcia w pracy oraz radziła nad 
nowymi metodami.

Aby nczclć zdobycie proporca, mło­
dzież wielu działów podjęła cenne 
zobowiązania produkcyjne, wzywając 
do współzawodnictwa pracy młodzie, 
iowe brygady WSK. (Saczegóły nara­
dy podamy w Jednym z najbliższych 
numerów).

PJtdUTAK IU SZE WSZYSTKICH KRATOW ŁĄCZCIE S T ^ f Tl

a® ® "®
Organ KnitctH Woiiwttzkiego Polskiej Zjednaczoflej Partii Robotniczej

ROK IX. LUBLIN , CZW ARTEK, 22 STYC ZN IA  1953 R. N r 19 (2663)

Uroczysta akademia w Warszawie
w przeddzień XXIX rocznicy śmierci

Włodzimierza Lenina
W A R SZ A W A  (PAP). —  Jak już donosiliśmy, w  dniu 20 bm„ w  przeddzień X X IX  rocznicy śmierci 

Włodzimierza Lenina, w  sali Rady Ministrów odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana przez Komi­
tet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Akademia, na którą przybył Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut —  zgromadziła członków 
Biura Politycznego KC PZPR, członków KC PZPR, przedstawicieli Rady Państwa i Rządu, przedstawicieli 
stronnictw politycznych i organizacji masowych oraz licznych aktywistów warszawskiej organizacji par­
tyjnej.

Przewodniczył akademii sekretarz KC PZPR Edward Cchab, który w  zagajeniu powiedział m. in.:

ziemskiej. Płomień tej idei zapala 
nowych bojowników do

„Genialne wskazania Lenina, 
który w  ciągu długich lat głęboko 
interesował się polskim ruchem 
rewolucyjnym, prostował jego błę­
dy. wysoko cenił męstwo i inter­
nacjonalizm polskiego proletariatu
—  są po dziś dzień nieomylnym 
drogowskazem dla PZPR i całego 
Judu polskiego.

Naszą uzasadnioną ambicją na­
rodową jest dążenie do uczczenia 
wielkiego Lenina przez spotęgo­
wanie naszej rewolucyjnej walki
o peiną realizację idei leninow­
skich na ziemi polskiej, co jest 
równoznaczne z silą i wielkością 
Polski oiaz walki o zwiększenie 
naszego narodowego wkładu w gi­
gantyczną międzynarodową walkę
0 zwycięstwo obozu pokoju i so­
cjalizmu nad ciemnymi siłami im­
perialistycznej zaborczości, wojny
1 niewoli.

Wierni naukom Lenina i Stalina 
będziemy pod przewodem wielkie­
go budowniczego Polski Ludowej, 
towarzysza Bolesława Bieruta 
nieugięcie pracować i walczyć u 
boku Związku Radzieckiego o 
triumf ieninumu w skali świato­
wej, pracując tym samym najle­
piej dla dobra i szczęścia narodu 
polskiego".
Słowa mówcy p rzy ję li zgromadze­

ni gorącymi, długo niemilknącymi 
oklaskami.

Następnie przewodniczący akade­
m ii udzielał giosu sekretarzowi K o ­
mitetu Warszawskiego PZPR  W ła­
dysławowi Matwinowi, który w ygło 
sił referat. W  zakończeniu referatu 
mówca oświadczył:

„Rękojmią naszej niezwyciężo­
nej siły 1 naszych dalszych zdoby 
czy jest jak najgłębsze opanowa­
nie wielkiej nauki marksizniu- 
leninizmu nie tylko przez aktyw 
naszej partii, ale przez całą par­
tię, jest przyswojenie s«,bie zasad 
marksizmu-leninizmu przez wielo­
milionowe masy naszeto narodu. 
Wymaga to wytrwałej, uporczywej 
J codziennej pracy, której nie wol­
no nie doceniać.

Dlatego troską naszą codzienną 
winno hyć podnoszenie pracy ide­
ologicznej, uzbrajanie ideologiczne 
mas, zwalczanie wrogiej antyludo- 
wej, imperialistycznej ideologii 
we wszelkich jej najbardziej za­
maskowanych postaciach, przeci­
nanie wszelkich prób jej przeni­
kania, które mają na celu osła­
bienie naszej walki.

Idea największego geniusza 
współczesności, Idea Lenina, idea 
komunizmu poruszyła i porusza 
nadal ogromne masy wyzyskiwa­
nych i uciskanych na całej

coraz to
walki o to, aby zmienić świat. 
Chorążym tej idei, Len.'nem dnia 
dzisiejszego, jest najbliższy towa­
rzysz walki Lenina —  towarzysz 
Stalin. To pod jego kierownictwem 
obóz Lenina, obóz pokoju, obóz 
komunizmu, skupia dziś osiemset 
milionów ludzi —  jedną trzecią 
ludzkości.

Niech wielka postać Lenina na 
wieki będzie symbolem brater­
stwa i przyjaźni narodu polskiego 
z narodami Wielkiego Związku 
Rad!

Niech sztandar Lenina prowadzi 
nadal również nasz naród do osta­

tecznego zwycięstwa w  świętej 
walce o to, aby wszyscy ludzie 
byli sobie braćmi!"
Wzniesione przez mówcę na za­

kończenie referatu okrzyki na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, na cześć przyw edcy naro­
du polskiego —  Bolesława Bieruta, 
na cześć kontynuatora dzielą Lenina, 
Wodza całej postępowej ludzkości —  
Józefa Stalina —  podchwytują i  po­
w tarzają długo zebrani.

Wszyscy wstają z miejsc. Potężnie 
brzm ią skandowane słowa Stalin —  
Bierut, Stalin —  Bierut.

M iędzynarodówka, bojowa pfeśń 
proletariatu, zakończyła oficjalną 
część akademii. .

Ghtopi z  gromady Radawczyk
odpowiadają na apel 

chłopów z g r o m a d y  Borki
Wezwanie chłopów z gromady Borki, nawołujące do 

przedterminowej realizacji zobowiązań, ogłoszone na ła­
mach „Sztandaru Ludu“ w  dniu 20 bm. dociera do coraz 
szerszych zakątków Lubelszczyzny. Wezwanie to stało siij 
przedmiotem dyskusji na wielu zebraniach organizacji 
masowych i zebraniach gromadzkich.

Pierwszą gromadę, która odpowiedziała na wezwanie 
chłopów z Borek, jest gromada Radawczyk, gm. Niedrzwi­
ca, pow. Lublin. Z inicjatywy ZSCh chłopi z lladawczyka 
zorganizowali ogólne zebranie gromadzkie, na którym pod­
jęli specjalną uchwałę. W  uchwale tej czytamy m. in.:

„My chłopi ze wsi i kolonii Radawczyk popieramy w  
całej rozciągłości doniosłą uchwałę Rady Ministrów z dnia 
3 stycznia 1953 r., która z całą ostrością przecina korzenie 
spekulacji a nam chłopom mało- i średniorolnym daje sze­
rokie możliwości do podniesienia i rozszerzenia jeszcze bar­
dziej niż dotychczas produkcji rolnej i hodowlanej.

Jesteśmy niezmiernie zadowoleni, że obecnie na naszej 
pracy nie będzie tuczył się spekulant. Uchwała Rady Mini­
strów gwarantuje nam stałe opłacalne ceny nie tylko z ty­
tułu kontraktacji, ale popiera i otacza opieką handel wolno­
rynkowy.

Ponieważ zdajemy sobie sprawę, jak dużo zawdzięcza­
my Partii i władzy ludowej, która stworzyła nam dostat- 
.lic życie i buduje jeszcze lepszą przyszłość, my, chłopi 
z Radawczyka, nie chcemy stać na uboczu, lecz chcemy 
dołożyć swą cegiełkę do budowy szczęśliwego jutra.

Dlatego postanawiamy obowiązkowe dostawy żywca 
przypadające na I kwartał wykonać przed terminem do 
dnia 20 marca br. w  105%, zakontraktować dodatkowo 
23 sztuki trzody chlewnej do dnia 15 lutego br., obowiąz­
kowe dostawy mleka na I kwartał wykonać przed termi­
nem do cinia 25 marca w  103ł/*.

Wierzymy, że tym naszym skromnym zobowiązaniem 
przyczynimy się do zwycięskiego zakończenia naszego 
6-letniego planu gospodarczego, dlatego wzywamy do 
pójścia w nasze ślady wszystkich chłopów powiatu lu­
belskiego".

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie
rozpoczął się proces księży -  organizatorów i członków

siatki wyw iadow czej na usługach imperialistów amerykańskich
Streszczenie aktu oskarżeniu

W A R S Z A W A  (PA P ). —  Wczoraj przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Krakowie rozpoczął się proces organizatorów i  członków siatki 
wywiadowczej pozostającej na usługach wywiadu USA: ks. Józefa Leli- 
to, Michała Kowalika, ks. Franciszka Szymoniaka, ks. Jana Pochopieńia, 
ks. Wita Srzyckiego, Edwarda Chachlicy oraz Stefanii Rospond.

kuli

Fowiaty w wólce 
»  w.Tltonanfe planu 

sicaati i yw ea
Stan na dzień 201 1953 r.

Wykonano plan 
miesięczn. w  %

Zamość 76.4"'o
Lubartów 75.6%
Tomaszów 62,7" 0
Krasnystaw 61.6%
Kraśnik 6n.ll'/»
Lublin 5%
Łuków 55.4%
Puław }' 54.9"-'»
Włodawa 51.5%
Biała Podlaska 48.4%
Chełm 45,4%
Hrubieszów 45.4°'*
Radzyń 45.00/»
B iłgoraj 37,4%

Odezytanv w  pierwszym  dniu roz­
prawy akt oskarżenia stwierdza 
m. in. że w  chwili, gdy naród polski 
zjednoczony w  twórczej pokojowej 
pracy realizuje w ielk ie dzieło Planu 
6-letniego dla ugruntowania niepo­
dległości naszej ojczyzny, dla pod­
niesienia dobro1*, tu mas pracujących, 
rozwoju gospodarczego i kulturalne­
go kraju, gdy wraz ze wszystkimi 
narodami m iłującym i pokój dokonu­
je  w ielk iego w  s!łku dla umocnie­
nia pokoju na świecle —  w tym sa­
mym czasie zgraja im perialistów a- 
merykańskich i ich agentury usiłują 
we wszelki sposób przeszkadzać tej 
pracy i korzystając z pomocy w yrod­
ków  i zdrajców  —  przygotowują 
nowe zbrodnie przeciwko wolności i 
niepodległości naszego narodu.

. Imnerialiści amervkańscy dla 
swych celów orsanizu.ją i oosi/ueuią 
się szeroką siecią szpiegowsko - d y ­
wersyjną, rekrutującą się również z 
emigranckich szumowin kra jów  de- 
m okracr ludowej. Poważną pozycję 
wśród nich zajm ują ośrodki szpie­
gowskie stworzone snośród zb*»nkni- 
towanej polskiej k lik i kapitalistycz-

no-obseamiczej jak : Sosnkowscy, 
Andersy, Bieleccy, Berezowscy, Bia- 
łasy, Zaremby, M ikołajczyki, Papee 
i inni.

Do takich ośrodków należy zorga­
nizowana za granicą i finansowana 
przez w yw iad amerykański tzw. 

„Rada Polityczna", która opierając 
się na niedobitkach klasy kapitali- 
styczno - obsznrniczej, w  powiązaniu 
z prowodyram i reakcyjnych ugrupo­
wań politycznych i z reakcyjną częś­
cią kleru uprawia na terenie kraiu 
działalność szpiegowską i dyw ersyj­
ną dla swoich mocodawców.

Dla usprawnienia swej antypań - 
s‘ w ow ej, zdradzieckiej działalności 
„Rada Polityczna" utworzv>a szereg 
ekspozytur i delegatur, poprzez któ­
re próbuie docierać do kraju, werbo 
wać wśród wyrzutków społeczeństwa
— szpiegów. dvwersantów i terrory­
stów ora-7 pośredniczyć w przekazy 
Wr>niu w yw iadow i amerykańskich 
podżegaczy wojennych inform acji 
szp;e£rowskich.

. H a la  P o lity c z n a "  s k łu ta  s l?  7 n a ib a r-  
7-y ir»rłi''«ro ) wro"i*»co Pol-rc !.urtnu f\i 

e le m e n tu , zn a n y c h  p o w szech n ie  zd ra jcó w

Ks. W it Brzycki przy znalezionych u niego zapasach alkoholu. Na pierw 
szym planie aparaty fotograficzne■ (CA F ).

narodu polskiego Głównymi „repreientan- 
taml" sa przedstawiciel* tzw. „Stronnic­
twa Narodowego-, Bielecki i Berezowski, 
WRN-u, Zaremba 1 Białas, piłsudczykow­
skiego N i n  — V. R. Piłsudski i c z f t r l  
PSL-u odłam bankrutów politycznych 
Korbońskfeeo i Bagińskiego. Na czele 
. Kady Politycznej" atol znany zdrajca 
klasy robotniczej Tomasz Arciszewski.

„Rada Polityczna" posiada szereg pla­
cówek. podporządkowanych tzw. ..Wydzia­
łowi Kratowemu". N* czele . Wydziału 
Krajowego" stola: Edward Solka (SN ), 
Franciszek Białas (W R N ) I Jan Zenczy- 
kowskl (N ID ) Siedziba takiej placówki 
podporządkowanej Wydziałowi Kratowemu 
Jest Berg.Kreis Stamberg pod Monachium.

Działalność placówki polega na prowa­
dzeniu wywiadu w Polsce l.udowe.t w o- 
Parclu o t/.w punkty informacyjne.

Placówka ta jest na usługach a- 
merykańskiego imperializmu. Am e­
rykanie, kierując je j robotą dostar­
czali instrukcji szpiegowskich, które 
różnymi drogami przesyłane były 
do kraju. Am erykanie dostarczali 
również placówce w  Berg i kurie­
rom fałszywych dokumentów i pie­
niędzy w  dolarach, w  złotych pol­
skich i markach niemieckich. Dano 
również hasta na wypadek zatrzy­
mania przez polic ję  niemiecką. W 
tych wypadkach szpiedzy z ..Rady 
Polityczne)" żądali. bv ich dostar­
czono do M ilitary Police, skąd byli 
kierowani do G. I. C. i stamtąd zwal 
niani.

Am erykanie rozciągali kontrolę 
nad pracą placówki „W ydziału Kra 
io ^ e g o "  poprzez placówkę swą w  
Monachium, gdzie na czele sekcii 
polskiej stał Am erykanin ps. „Al" 
mając do pomocy Am erykanów ps. 
..Bill“  „K a r l", ..Bernard'* ps „Leon". 
Amerykańska placówka jest pod­
porządkowana komendzie swojej 
w^ Frankfurcie nad Menem.

W  pracy szpiegowskiej posługuje 
s i■> „Rada Polityczna" elementem 
krym inalnym  niezależnie od naro­
dowości. N ie  brak tam byłych h i­
tlerowców  i SS-owców.

Taka np. Im hof M argot zam. w  
Berlinie pseudo „In g rid " występu­
jąca również pod nazwiskiem M ar­
got Stil jest znaną nazistką b. czł. 
N. S. D. A. P.

A lbo Imgard Geizler ps. „Char­
lotte" Berlin —  naz.istka czł. N. S. 
D. A. P., b. sekretarka Goebbelsa. 
Podobnych osół- ta szajka szpie­
gowska pudada znaczną ilość. Obok 
tych nazwisk w idzim y takie posta­
cie „Po laków ", jak Szponder Jan, 
który w erbow ał i utrzym ywał kon­
takt z oskarżonymi.

„Ta-.; oto —  stwierdza akt oskar­
żenia —  ekspozytur* „Rady Polt-

W>knry parafii Rahka— Zd*ói, Irt. 
I.tltto Jotef przy środkach technicz­
nych. którymi pos> atwal się w pra­
cy wywiadowczej. \a leira piiukn, 
to które, otrzymyinał z zagrantry in*
strukcje szpiegowskie. (CA F ).

Kanonik Kurii Metropolitalnej 10 
Krakowie ks. Kurowski Tadeusz.

(C A F ).

tycznej" —  monachijski ośrodek 
szpiegowski, by ł' organizatorem, 
mocodawcą, odbiorcą materiałów 
szpiegowskich, dostarczanych za 
„judaszowe srebrniki" przez stoją­
cą przed sądem Polski Ludowej 
szaj’ - szpiegowską".

Do bandy szpiegowskiej zostali 
zwerbowali m. in. znajdujący się 
na ławie oskarżonych księża, 
członkowie Kurii, oraz wychowan­
kowie Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej, a zarazem 
członkowie faszystowskich band 
„Narodowej Organizacji Wojsko­
wej".

(O. <1. na itr. J).
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Za dolary przeciwko Polsce, przeciwko narodowi
Streszczenie aktu oskarżenia w procesię księży - agentów wywiadu amerykańskiego

strony ośw iadczył K ow alikow i, że 
również współpracuje z ośrodkiem 
monachijskim. K ow alik  przęsła) za 
granicę 28 meldunków szpiegow­
skich, dotyczących m. in. obiektów 
wojskowych. Jednocześnie zwerbo­
wał on różne osoby do pracy szpie­
gowskiej. Za swą niecną robotę otrzy 
mał on, podobnie jak Lelito  —  zna­
czne sum y pieniężne oraz paczki 
wartościowe.

Osk. ks. Franciszek Szymonek — 
wikariusz w  Rabce, zwerbrwany zo­
stał do bandy szpiegowskiej przez 
osk. ks. Lelito. Szymonek udziela) 
osk. Le lito  inform acji, które ten 
przesyłał za granicę oraz pomagał 
mu rozszyfrow yw ać listy zza granicy 
i przesyłać meldunki wyw iadowcze 
do ośrodka monachijskiego. Współ­
działał również z Lelito  w  zorgani­
zowaniu „skrzynki przedm iotowej1, 
w kościele Sw. Krzyża koło Rabki. 
O trzym a) on od osk. Lelito  10 tysię­
cy złotych.

Oskarżeni: ks. Jan Pochopień i 
ks. W it Brzycki —  notariusze Kurii 
M etropolitalnej w  Krakow ie —  obaj 
znani dobrze ks. Lelito  ze swej wro 
giej postawy wobec państwa i ze 
sprzedajności wobec im perialistycz­
nego zachodu, zostali przez mego 
zwerbowani do bandy. Współdziałali 
oni z ks. Le lito  w roboclc szpiegów 
skiej, udzielając mu informacji, sta­
nowiących tajemnicę państwową i 
wykorzystu jąc do tego ceiu sprawo­
zdania otrzym ywane z probostw i 
dziekanatów.

Bogatą przeszłość ma za sobą 'osk 
W it Brzycki. Już w  1939 r. by! on 
znienawidzony przez swoich para­
fian w  Holonow ie kolo B iałej 
za popieranie osiadłych tam 
niem ieckich kułaków. W  okre­
sie sw oje j pracy w  K urii stał 
się jednym  z głównych spekulan­
tów, paskarzy i czarnojiełdziarzy 
Wspólnie z b. kanclerzem Kurii 
Mazankiem uprawiał on spekulację 
m. in. walutam i i złotem. W  jego 
mieszkaniu w  czasie rew izji w yk ry ­
to olbrzym-ą ilość cennych specyfi­
ków  leczniczych, m ateriałów tekstvl 
nvch, paskarskie zapasy cukru. m ' - 
d)a, win, lik ierów , wódek, a także

iW -■"i. ■ “  
%*¥*. » »w « ,

List z utajoną treścią wywiadowczą nadesłany przez Szpondera Jana dó

K u fry  rodziny Stadnickich w p iw n i­
cy. (C A F ).

wiele złotych zegarków, aparatów 
fotograficznych itd.

Osk. Edward Chachlica —  działal­
ność szpiegowską w powiązaniu z 
ośrodkiem monachijskim prowadził 
już od listopada 1950 r. W  czaue 
sw ojej działalności Chachlica p rw - 
sła) za granicę za pomocą szyfru i 
tzw. pisma utajonego 12 meldunków

ChaChlicy Edwarda.

w yw iadow czych dotyczących m. in. 
obiektów wojskowych, stanu drag 
bitych i kolejow ych oraz innych za­
gadnień stanowiących tajemnice 
państwowe i wojskowe. Ponadto wy 
sła) on zm ylone in form acje szka ij 
jące stosunki w  Polsce Ludow ej — 
dla prasy i radia zagranicznego. 
Chachlica w erbow ał rów n ież na te­
renie Rzeszowa i K rakowa różne 
osoby do pracy szpiegowskiej. O- 
trzymał on za swą pracę szpiegow­
ską 12 tys. z) w  gotówce oraz szerog 
wartościowych paczek. Chachlica o- 
trzym ał za swą działalność szpiegów 
ską specjalne podziękowanie z za­
granicznego ośrodka w yw iadow cze­
go.

Chachlica to syn b. przodownika 
policji granatowej, wychowanek 
Katolick iego Stowarzyszenia M łodzie 
ży M ęskiej i b członek faszystow­
skiej orga izacjl NOW.

Osk. Stefania Rospond, lat 22 zwer 
bowana do bandy szpiegowskiej — 
na polecenie .Tana Szpondera — orze 
kazała innemu szpiegowi księdzu Jó­
zefow i F ' lemu .m.. in. instruk^e 
szpiegów ’ -ie, środki chemiczne .ila 

1 pisania listów  pismem utajonym 
oraz 10 tys. zł.

Całej tej niecnej robocie amery­
kańskich szpiegów i agentów, prowa 
dzonej m in. przez księży w  intere­
sie imperializmu am erykańskiego i 
Watykanu — sprzyja'^ panująca w 
Krakowskiej K u rii M etropolitalnej 
atmosfera zdecydowanej wrogości 
wobec przemian dokonywujących 
się w  Polsce Ludowej. Kuria K ra ­
kowska łamała świadom ie i stale 
porozumienie m iędzy Rządem i Epi­
skopatem. Juz poprzednie procesy, 
m. in. proces szpiega hitlerowsko - 
amerykańskiego. Adama Dobo- 
szyńskiego, proces szpiega Jó­
zefa Wałacha, procesy: ks. Gurga- 
cza, ks Moskały, ks. Szepelaka i 
udowodn;łv, że w ielu reakcyjnych 
księży diecezji, krakowskiej, w  tej 
liczbie członków kierownictwa riu- 
rii. współpracowało z bandami ter­
rorystycznymi i zagranicznymi c- 
środkami szpiegowskimi.

W  krakowskiej Kurii M etropolital 
nej rozmaici przestępcy i w rogow ie 
narodu przechowywali dolary i zło­
to za w icf’ ’ ą i zgodą kierownictwa 
archidiecezji. W ielu funkcjonariuszy 
K urii i członków Kapituły brało 
bezpośredni udział w spekulacja-h 
złotem, obcą walutą i innvmi w alo­
rami. Siedziba Kurii stała się ró w­
nież miejscem ni»'ega>nego przecho 
wywania broni, ja l. również mienia

(C A F )

zbiegłych za granicę b. obszarników 
i kapitalistów. Ukrywane tam rów ­
nież były. przed narodem i pań_ 
stwem, bezcenne dzieła sztuki sta­
nowiące własność ogólnonarodową.

O bezpośrednim powiązaniu nie­
których k ierowników  Kurii z reak­
cyjnym i ośrodkami świadczy szereg 
dokumentów skrupulatnie ukrywa­
nych w  aktach Kurii a pochodzących 
z podziem ia-i antypolskich ośrodków 
zagranicznych.

Zdając sobie sprawę z olbrzym ie 
go wvsiłku 'żoneao przez Państwo 
Ludowe na wychow anie i nauczanie 
młodzieży ki^rcwi -y  Krakowskiej 
K urii wszelkim i sposohami usiłowali 
odciągnąć choćby częśc tej m łodzie­
ży od budownictwa socjalistyczne­
go,- od nauki i pracy, wykorzystu jąc 
różne katolickie organizacje i stowa-

Brewlarz ks. Lelito Józefa z adresem kontaktowego punktu wywiadów, 
czego z zagranicą . (C A F )

Przedm ioty zabytkoioe skradzione i  
b. muzeum Czartoryskich w Krako* 
wie. (C A F )

rzyszenia do walk i z ustrojem ludo­
wym dla wychowania m łodzieży w  
duchu niena wiści do ustroju Polski 
Ludowej. Pod płaszczykiem działal­
ności w  Katolickim  Stowarzyszeniu 
M łodzieży I.Ięskiej i Żeńskiej oraz 
w  kołach różańc^ -ych  zbrodnicze 
elementy werbow ały młodych ludd 
do band, celem organizowania napa­
dów rabunkowych i m ordów poli­
tycznych

Kuria Biskupia stanowiła nie ty l­
ko przykryw kę i bazę dla politycz­
nej, wrogiej antypaństwowej dzia­
łalności, szereg osób na najw yż­
szych stanowiskach w  Kurii za j­
m owało się przez długie lata g ieł- 
dziarskim i transakcjami, handlu­
jąc dolarami i złotem, kupując i  
sprzedając je  na czarnym rynku. 
Przez dłuższy czas na czele tej 
,,akcji" sta) b. kanclerz K urii ks. 
Mazanek, znany wśród księży pod 
nazwą „kró l giełdziarzy“ .

Speku1 handel dolaram i i
złotem prowadzony był przez nieKtó 
rych pracowników Kurii przy akcep 
tacji ks. arcybiskupa Baziaka. W 
piwnicach kurialnych znaleziono m. 
in. przeszło 35 tys. dolarów  i około 
5 kg złota i innych walorów.

„W tej atmosferze —  stwierdza 
akt oskarżenia — w  atmosferze 
przestępczości, zakłamania i zdrady 
narodowej znajdowali moralne popal 
cie-w Kurii Krakowskiej członkowi* 
zlikwidowanej przez władze bezpie­
czeństwa organizacji szpiegowskiej 
wywiadu amerykańskiego, ktńry 
próbuje niszczyć wszystko co nasi 
naród tworzy swą pokojową pracą**.

(C iąg dalszy ze str. X)

Osk. Józef Lelito, który z ram ie­
nia K rakow skiej K urii M etropoli­
talnej był opiekunem Katolickiego 
Stowarzyszenia M łodzieży Męskiej 
na w ojew ództw o krakowskie, już 
w  okresie okupacji był współorga­
nizatorem faszystowskiej bandy 
N p  W. W  dwa dni po wyzwoleń.u 
U ojew ództwa krakowskiego, gdy je ­
szcze toczyły się walki o w yzw o­
lenie Polski, a niedobitki W ehr­
machtu i gestapo grasowały w  woj. 
krakowskim  i m ordowały ludność 
polską, banda gestapowsko-enesze- 
towska, której jednym z hersztów 
był Lelito, zamordowała dwóch 
A L -ow ców  z oddziału M artyny, ran 
nych w  bojach z Niemcami. Banda 
działała pod dowództwem  Jana 
Szpondera —  obecnie członka mo­
nachijskiego ośrodka szpiegow­
skiego. Była to kontynuacja współ­
pracy tej bandy z gestapo — wspól­
nych m orderstw dokonywanych w  
latach 1943— 44 na działaczach de­
mokratycznych.

Ta sama banda już w  roku 1946 
pod dowództwem  ks. Le lito  doko­
nała szeregu napadów terrorystycz- 
no-rabunkowych. W  końcu 1946 r. 
banda została zlikw idowana, a je j 
organizatorzy i przywódcy uciekli. 
Jan Szponder zbiegi nielegalnie za 
granicę, a ks. Józef Lelito  za wiedzą 
K rakow skiej K urii Metropolitalnej 
ukrył się na terenie Ziem  Odzyska­
nych, gdzie pod fałszywym  nazw i­
skiem sprawował nadal funkcje ka­
płańskie. W  194” r. ks. Le lito  u jaw ­
nił się, nie zrezygnował jednak z 
dalszej w rogie j działalności. Do 
pracy szpiegowskiej zwerbował go 
pracujący już w  amerykańskim  o- 
środku szpiegowskim  Jan Szpon­
der, który zwerbował również o- 
skarżonych Chachlicę, Kow alika 
i szereg innych osób.

Jednym z etapów prowadzonej 
przez ks. Le lito  działalności szpie­
gowskiej hylo zorganizowanie w  ma 
ju 1052 r. wspólnie z oskarżonym 
ks. Szymonk.em tzw. „skrzynki 
przedm iotow ej" w  kościele Sw. 
K rzyża na górze O b iiow e i koło 
Fvabki Zdroju. „Skrzynka" ta miała 
służyć osk. Le lito  i innym czlon-

Kogriół Sw. Krzywa na Górze Obido- 
w e) kolo Ra bki— Zdroju, przy którym 
ks. Lelito i ks. Szymonek Franciszek 
umieścili „skrzynką przedmiotową“ 
dla przekazywania i odbierania infor 
macji  wywiadowczych. (C A F ).

kom bandy szpiegowskiej —  z któ­
rym i Lelito  utrzymywał już w ów ­
czas ścisły kontakt, i z których część 
zwerbował do bandy na te ien ie K ra 
kowskiej K urii M etropolitalnej —  
do przekazywania in form ?cji szpie­
gowskich za granicę w  wypadku 
zerwania łączności z ośrodkiem w y ­
wiadowczym  drogą pocztową.

W  związku z rozszerzaniem się 
pracy szpiegowskiej i zad^n staw ia­
nych przez w yw iad am en kański — 
ks. Lelito. postanowi! szer?.ej korzy­
stać dla swej siatki szpiegowskiej z 
m ateriałów zbieranych ptzez Kurię 
1 zwerbowa) w  tym celu notariuszy 
Kurii ks. ks. Pochopieniu i B rzyc- 
kiego. Ks. Le lito  zależało w  szcze-

WefScie do piw nic K u rii M etropo li­
ta lnej w Krakow ie. (C A F )

gólnoścl na wykorzystaniu sprawo­
zdań otrzymanych przez K urię z 
probostw i dziekanatów, w  których 
oprócz wiadomości kościalnych w ie ­
le m iejsca poświęca się podawaniu 
wiadomości dotyczących stosunków 
politycznych i gospodarczych z te­
renu.

Ks. Lelito  wspólnie z ks Szymon- 
kiem przekazali do ośrodka w yw ia ­
dowczego ponad 10 raporiow  zaw ie­
rających wiadomości, stanowiące ta­
jemnicę państwową. Za swą pracę 
szpiegowską otrzymał znaczne su­
my pieniężne oraz szereg wartościo­
wych paczek z N iem iec zachodnich 
i z Londynu.

K iedy  władze bezpieczeństwa 
wpadły na trop szajki szpiegowskiej, 
ks. Le lito  był przekonany, że unik­
nie odpowiedzialności, podobnie jak 
udało się mu to w  1947 r., kiedy 
za wiedzą i aprobatą kardynała Sa­
piehy i ówczesnego kanclerza Kurii 
Krakowskiej ks. Mazanka pod falszy 
wym nazwiskiem zbieg) i ukry) się 
na Ziemiach Zachodnich. W e w rze­
śniu 1952 r. Lelito  w siedzibie K ra ­
kowskiej Kurii Metropolitalnej prze­
prowadził rozmowę z ks. biskupem 
Stanisławem Rospondem. którego 
poinformował, iż obawia się areszto 
wania za przekazywanie przy porno 
cy tajnego pisma wiadomości do 
ośrodka wyw iadowczego za granicą 
1 dla*ego prosi o przeniesienie z Ra­
bki do innej parafii W  tym samym 
miesiącu przeprowadził Lelito  roz­
m owę w  miejscowości N iedźw iedź, 
pow ‘ Lim anowa z ks arcybiskupem 
Eugeniuszem Baziakiem, któremu 
również przedstawił sytuację i pro­
sił go o przeniesienie n.» inną pa­
rafię Ks. Le lito  podał arcybiskupo­
wi jako motyw prośby o przenie­
sienie fakt. iż obawia się areszto­
wania za >w r  działalność szpiegow­
ską. Ks. arcybiskup Bazirk nie ra­
dził mu przenieść się nKiychmiast. 
co może wzbudzić porfeirzen;e władz 
bezpieczeństwa i obiecał że przv 
najbliższej okazji i so'-zviającvch 
warunkach przeniesie go na inną 
placówkę

Osk Micha) K ow a l:k, wychowa­
nek Katolickiego Stowarzyszenia 
M łodzieży Meskiei p rzesad ) szko- 
’ę zdrady i współpracy z g<»s<ano w 
faszystowskiej organizacji NOW. a 
po wyzwoleniu kontynuował działał 
ność bandycką. Został on również 
zwerbowany do pracy w am erykań­
skim ośxodku wyw iadow czym  przez 
Jana Szpondera. K ow alik  już w  po­
czątkach 1951 r. w vrazi) zgodę na 
współpracę z ośrodkiem m onachij­
skim. zobowiązując się. w zamian za 
wynagrodzenie, przekazywać in for­
macje dotyczące zagadnien gospodar 
czych, politycznych i wojskowych z 
terenu Polski. Kontakt z osk. L e ­
lito nawiązał K ow alik  we wrześniu 
1951 r. na terenie K urii K rakow - 
6kiej. Poin form ow ał go o swej szpie 
gowskiej działalności. Le lito  ze swej
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»Nagwa£niejs7ą sprawą fest zapewnienie powstałym spółdzielniom regularnej 
pomocy w dziedzinie doboru kierownictwa, dobre} organizacji pracy, opieki agrono­
micznej i technicznej, a  wraz z tym poprzez systematyczną pracę polityczno - masową 
w y t w o r z e n i ę ,  odpowiedniej postawy członków spółdzielni, aby swą gospodarkę zespo­
łową traktowali z największą troską, zrozumieniem, ofiarnością i oddaniem".

( Z  przemówienia tou). Bieruta na V I I  P lenum  K C  P Z P R ).

Stanisław P o pławski
I-szy Sekretarz K P  PZPU  w  TomaszowieJ-szy Sekretarz K P  F i f l !  w  T om aszow ie

Rok 1953 stanie się rokiem naszjjch osiągnięć
Rok 1952 tomaszowska organiza­

cja partyjna zamknęła poważnym 
dorobkiem w  dziedzinie spółdziel­
czości produkcyjnej. M am y na te­
renie naszego powiatu 14 spółdziel­
n i produkcyjnych, z tej liczby 9 
założonych zostało w  1952 roku. 
Istnieje u nas 19 Kom itetów  Zało­
życielskich i 17 grup chętnych. Są 
w  naszym powiecie spółdzielnie, 
które coraz bardziej stają się w zo­
rem socjalistycznego gospodarowa­
nia, które mogą i powinny służyć 
jako przykład dla indywidualnych 
chłopów.

W śród tych dobrych już teraz 
spółdzielń są takie, które już k il­
ka lat gospodarują na wspólnym 
ale są i  młode, które powstały w  
1952 roku, jak np. spółdzielnia 
produkcyjna Dobużek. Wszystkie 
spółdzielnia mają poważne osią­
gnięcia w  walce o lepszą w ydaj­
ność z hektara, w  walce o rozwój 
hodowli. Przeciętnie spółdzielcy o- 
trzym ują od 2 do 3 q zboża w ięcej 
z 1 ha niż gospodarze !rd3’w ldual- 
ni. Są już spółdzielnie, które po­
siadają ładną hodowlę krów, świń 
i  koni. Na przykład spółdzielnia 
produkcyjna w  Dębach posiada w

tej chwili 109 krów, 117 świń, 37 
koni, spółdzielnia produkcyjna w  
Łazowej posiada —  101 krów, 95 
świń, 20 koni, 20 owiec. Oprócz 
tego każdy spółdzielca na swo­
je j działce przyzagrodowej utrzy­
muje nieraz po dwie krowy, kilka 
sztuk świń i drób. Za przykładem 
starych spółdzielni rozw ija ją  ho­
dowlę i młode spółdzielnie np. 
Kornie, Korhynie i Dobużek.

Rozw ija się budownictwo w  spół 
dzielniach produkcyjnych, zmienia 
się wygląd wsi. W  naszym pow ie­
cie, coraz częściej spotkać można 
większe budynki administracyjno 
spółdzielni, magazyny, wspólne obo 
ry, chlewnie itp. Na przykład spół 
dzielnia w  Łazowej w  ciągu tylko 
jednego roku, sposobem gospodar 
czym wybudowała jednopiętrowy 
magazyn zbożowy, chlewnię na 
sto sztuk świń, dom administracyj 
ny, magazyn na narzędzia i  cztery 
domki dla spółdzielców. Spół­
dzielcy w  Dębach w  1950 roku w y- 
budo /ali trzy domki mieszkalne, 
cztery obórki przyzagrodowe, obo­
rę na 50 krów, magazyn na na­
rzędzia rolnicze, gnojownik. Wszyst 
ko to z własnych środków pienięż-

Nasz bilans
W  styczniu podsumowujemy nasze osiągnięcia za rok ubiegły, 

analizujemy błędy, zastanawiamy się co należy uczynić, aby nowy 
rok w  który wchodzimy, przyniósł dalsze osiągnięcia.

Zastanówmy się zatem, jakim bilansem zamykamy rok ubie­
g i  w  dziedzinie w 1*"'! o przebudowę wsi 1 umocnienie istniejących 
Już spółdzielni produkcyjnych.

Mimo, żc województwo nasze pozostało w  tyle za wojewódz­
twami zachodnimi, gdzie tempo rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej jest o wiele szybsze, to jednak, biorąc pod uwagę specyfikę te­
renu, uzyskaliśmy poważne sukcesy.

A oto cyfry.
W  1952 roku zorganizowaliśmy G1 nowych spółdzielni. Łącznie

*  istniejącymi mamy obecnie 207 spółdzielni produkcyjnych, które 
zrzeszają 4.294 gospodarstwa z 5.497 członkami.

Na uwagę zasługuje fakt, że ponad 350 indywidualnych gospo­
darzy obserwując gospodarkę w  spółdzielniach przystąpiło wraz ze 
swymi rodzinami do gospodarki zespołowej.

Lecz nic tylko we wzroście liczby członków spółdzielni przeja­
wia się zainteresowanie chłopów indywidualnych gospodarką ze­
społową* W  dziesiątkach gromad, gdzie dotychczas jeszcze nie ma 
spółdzielni produkcyjnych, coraz bardziej nurtnje wśród chłopów 
myśl założenia spółdzielni. Dowodem tego jest fakt, że w  roku 
ubiegłym powstało w  województwie lubelskim 112 Komitetów 
Z a ło ż y c ie ls k ic h  (łącznie z już istniejącymi działa w  tej chwili w  te­
renie 178).

Przytoczone cyfry świadczą o tym, że świadomość mas chłop­
skich z roku na rok wzrasta, że wiełu chłopów przekonało się o 
wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną.

O c z y w iś c ie  nic przyszło to łatwo, tym bardziej, że wróg klaso­
wy kułak stara się we wszelki możliwy sposób odciągnąć chłopów 
od spółdzielni, zdaiąc sobie sprawę, że oznacza ona kres jego w y­
zysku Tam jednak, gdzie aktywiści potrafili przeciwstawić kułac­
kiej d z ia ła ln ośc i pracę uświadamiającą, tam rezultaty były dobre.

O w yżs zo ś c i gospodarki zespołowej nad indywidualną mówią
0 iagniecia spółdzielni, Spółdzielnie produkcyjne uzyskały w  ubie­
głym roku zbiory przeciętnie o 20n/o wyższe od zbiorów chłopów 
in d y w id u a ln y c h , a przodujące spółdzielnie nawet o *50%. Na przy­
kład «'-ydzicley z M»e.*owa uzyslnlł (bior?» zbiory z całego obsza­
ru zasiewów) 20 q pszenicy z ha, 25 q żyta. 23 q owsa. 21 q jęczmie­
nia nodrzas gdy wydajność z ha nawet w  przodujących gospodar­
stwach in d y w id u a ln y c h  wyniosła: pszenicy 13 q, żyta 15 q, jęczmie­
nia i owsa 17 q * łia- JCSZPZC lepsze rezultaty'1 w  porównaniu z in­
dyw idua lnym i go sp o d a rs tw a m i uzyskały spółdzielnie w  Szycliowi- 
cach, K am ien ne j  Górze, Dębach, Łazowej i inne.

Obok doskonałych wym liow  w  walce o podniesienie wvcłajno- 
ścl z ha spółdzielnie produkcyjne uzyskały sukcesy w  zakresie 
b u d o w y  nowych b u d y n k ó w  gospodarskich i administracyjnych. 
W  roku 1D52 w y b u d o w a n o  takich budynków 120. a 37 dalszych jest 
w  sta d iu m  budowy. Założono ponadto dziesiątki hektarów nowych 
sadów, c h m ie ln ik ó w , r o z w ii^ ę to  hodowlę bydła 1 trzody chlewne.l.

N iew ątp liw ie spółdzielcy popełn ił w  roku ubiegłym jeszcze wie 
lc błędów. N ic wszędzie umiano należycie zorganizować pracę, 
w  wielu sp ó łd z ie ln ia ch  nic przejawiano dostatecznej troski o wzrost 
wydajności z ha i wzrost pogłowia trzody chlewnej i bydła. M ofna 
sformułować w iele zas trzeżeń  pod adresem POM i ich W ydziałów 
Politycznych, k*órc nie zawsze w yw iazvw ały się należycie ze swych 
o b o w ią z k ó w . Można wymienić szereg innych niedociągnięć naszych 
spółdzielni. Z n ie d o c ią g n ię c ia m i tym i trzeb a 9 walczyć wszędzie
1 stale.

Niedociągnięcia te jednak nie prysłem * żadnym wypadku 
sukcesów większości naszych młodych spółdzielni 1 Ich pięknych
perspektyw r o z w o jo w y c h . ,

W  nasze.* walce o przebudowę wsi rok 19K3 powinien przy­
nieść le e zc ze  lepsze re zu lta ty . Mamy poza sobą doświadczenie, ma­
my do dyspozycji akcji propagandowej boiowa „brygadę sztur­
mową". jaką stanowią przodujący członkowie istniejących już spól.
dzielni produkcyjnych.

A zatem nie szczędzmy dalszych wysiłków. Pamiętajmy, że. 
wyrwać wieś z zacofania, uczynić ją szczęśliwą i bogatą to naczelne 
nasze zadanie.

Michał Cieplica

nych. W  roku ubiegłym  zbudowali 
dużą chlewnię, drugi magazyn na 
narzędzia rolnicze, oborę na 36 
krów, i  chlewnię na 75 sztuk 
świń.

Zorganizowana niedawno spół­
dzielnia I  typu w  Km iczynie dla 
uczczenia powstania spółdzielni 
wybudowała św ietlicę na 200 osób 
wysiłkiem  wszystkich spółdziel­
ców, z której korzysta cała gro­
mada.

W  ciągu ostatniego roku spół­
dzielnie zdobyły cenne doświadczę 
nie w  zakresie organizacji pracy, 
zrozumiały, że od tego zależy w y ­
sokość dniówki obrachunkowej, a 
więc dochód spółdzielców. P rze­
ciętna dniówka obrachunkowa 
wszystkich spółdzielców waha się 
w  granicach od 16 do 20 zł. N a­
leży tu uwzględnić fakt, że spół­
dzielnie spłaciły zaciągnięte kredy 
tv od państwa i w łasnym i środka­
mi zbudowały potrzebne budynki.

W zrósł też poważnie w  tym  roku 
autorytet spółdzielni produkcyj­
nych i  ich oddziaływanie na Indy­
widualnych gospodarzy. W  każdej 
prawie gromadzie mamy już poważ 
ną część członków partii lub bez­
partyjnych aktyw istów  przekona­
nych o konieczności budowy spół­
dzielni. Są już podstawowe organi­
zacje partyjne, które same bez po­
mocy Kom itetu Pow iatowego czy 
Kom itetu Gminnego zaczynają w  
swej gromadzie walkę o spół­
dzielczość produkcyjną.. Na sku 
tek zmian zachodzących w  samej 
organizacji partyjnej, na skutek od­
działywania dobrych spółdzielń na 
okoliczne wsio, zaobserwowaliśmy 
w  tym roku poważne zmiany za-eho 
dzące wśród pracującego chłop- 
sitwa w  jego ustosunkowaniu sdę do 
zagadnienia spółdzielczości produk 
cyjnej.

Chłopi chętnie dyskutują z na- 
naszym aktywem na temat przebu 
dowy wsi. M am y wypadki, że na 
zebraniach gromadzkich chłopi 
gospodarujący jeszcze indywidual­
nie w  trosce o dobro spółdzielni 
wskazują na braki i niedomagania 
w  ich pracy. O tych zmianach za­
chodzących w  nastrojach wsi po­
wiatu tomaszowskiego m ówi najle 
piej stale wzrastająca liczba człon­
ków  w spółdzielniach. Do spóHziel 
ni Dęby np. przyłączyła się w ięk­
sza część gospodarzy z gromady 
Potoki, do spółdzielni f - n z o ^  wstą

pili wszyscy chłopi z gromady Rut­
ka, do spółdzielni Kornie w  ciągu 
roku przybyło 18 nowych członków.

Nas® powiat ma ogromne możli­
wości szerokiego rozwoju ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Wyrósł w  kampanii wyborczej 
poważny aktyw w gromadach, go­
towy pracować dla realizacji pro­
gramu Frontu Narodowego.

Posiadamy w zorowe spółdzielnie 
produkcyjne, które naoczn1: poka­
zują chłopom jaka droga prowadzi 
do dobrobytu wsi.

Posiadamy w  naszym powiecie 
zapasy dobrej ziemi, co również 
sprzyja rozw ojow i spółdzielń pro­
dukcyjnych.

Mamy poważny ak tyw  partyjny, 
który w  walce o umocnienie i roz­
budowę spółdzielń produkcyjnych 
zdobył doświadczenie i przy odpo­
wiednim  kierownictw ie ze strony 
Kom itetu Pow iatowego potrafi po 
móc pracującym chłopom w  przej­
ściu na nowe form y gospodarowa­
nia.

Za mało jeszcze dotychczas pra­
cujemy z  dołowym  aktywem  w  
gromadzie. Nasze narady w  spra­
w ie  spółdzielczości produkcyjnej 
odbywają się przeważnie w  pow ie­
cie, gdzie wszyscy wypowiadam y 
się za potrzebą pracy w  dziedzi­
nie budowy spółdzielni produkcyj­
nych, ale nie schodzimy w dół do 
gmin i gromad, nie pracujemy 
bezpośrednio z chłopem, który po­
winien do spółdzielni wstąpić. 
Słuszne uchwa'y przyjm owane na 
naradach powiatowych pozostają 
na papierze i nie są realizowane 
w  terenie. Tu leży główna przy­
czyna naszych słabości tego 
powinien na*-'z ak tyw  wyciągnąć 
wnioski do dalszej pracy.

Po to, by zbliżyć się do gromady 
należy przede wszystkim ustawić 
Kom itety Gminne, które na co- 
dzień powinny pomagać istniejącym 
spółdzielniom, komitetom ' założy­
cielskim, grupom chętnych i ak­
tywistom gromadzkim. Tymczasem 
nasze Kom itety Gminne spółdziel­
niami produkcyjnymi zajmują się 
bardzo mało. Na przykład sekre­
tarz Komitetu Gminnego w Jar­
czowie tow. Panderski nie widzi 
potrzeby ’ udzielenia pomocy orga­
nizacji partyjnej w  S z Ja ty nie, któ­

ra sama zaczęła organizować w  
swojej gromadzi* spółdzielnię 
produkcyjną. V  tejże samej gmi­
nie w  gromadzie Jarczów Nr 2 
deklarację podpisało 9 chłopów, 
a sekretarz Komitetu Gminnego 
nic o tym nie w K

Poważne są również braki w 
pracy aktywu powiatowego w te­
renie. Bardzo często aktywiści po­
m ijają podstawową organizację 
partyjną w  gromadzie, pomijają 
Kom itety Gminne, zaczynają pra­
cę od zorganizowania zebrania 
gromadzkiego bez uprzedniego 
przygotowania członków partii.

Poważne braki w  pracy w  
dziedzinie spółdzielczości produk­
cyjnej mają ciągle jeszcze Wydzia­
ły  Polityczne POM, Za mało Komi­
tet Pow iatow y pomaga} wydzia­
łom politycznym i dlatego też do 
dnia dzisiejszego POM-y nie wy- 
sizły jeszcze poza pracę maszynową 
w  spółdzielniach produkcyjnych. 
W ydział Polityczny nie pomaga 

, organizacjom partyjnym  w  spół­
dzielniach i nie pomaga chłopom 
indywidualnym  w  zrozumieniu ko­
nieczności przejścia na tory go­
spodarki spółdzielczej.

W  roku 1953 przed organizacją 
partyjną powiatu tomaszowskiego 
stoją poważne zadania: zerwać z 
akcyjnością, z kampanijnością na­
szej pracy w  dziedzinie spółdzielczo 
ści produkcyjnej. Wałka o przebu 
dowę wsi to nas^a codzienna robo­
ta, której nie mocą przerwać żadne 
aktualne zagadnienia. Co więcej, 
aktualno akcie powinny nam po­
magać i nasilać naszą prac? przy 
budowaniu spółdzielni produkcyj­
nych. Jak najszybciej musimy do­
prowadzić do tego, by z Komitetów 
Założycielskich powstały spółdziel­
nie produkc., jne. Uaktywnić wszy­
stkie Kom itety Gminne, wydziały 
polityczne POM, rady narodowe w  
kierunku niesienia stałej pomocy 
mało- i średniorolnym chłopom w  
przełamaniu wahań, oporów t w  
przeiściu na tory nowego gospoda 
rowania.

N ic nie stoi na przeszkodzie by  
rok 1953 pogłębił przełom, który 
już się zarysowywał w umysłach 
chłopa tomaszowskiego. Będzie to 
zależało tylko od pracy organizacji 
partyjnej i od stylu kierownictwa 
Komitetu Powiatowego.

Dostatnio iy ją  członkowie spó Ichielni produkcyjnych Rodzina Mieczysławo Mntysllca, przewodniczące, 
go spółdzielni produkcyjnej w Łazowej z zadowoleniem* słucha audycji przy własnym radioodbiorniku-
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S K R Z E L O W S K I zerw a} się te 
go dnia wcześniej niż zw y­
kle. Wszak to dzisiaj m ia­
ło się odbyć walne zebra­

nie spółdzielców. Trzeba się 
do niego trochę przygoto­
wać. W prawdzie sprawozdania 
były  już dawno sporządzone, oi- 
lans zamknięty, dniówka wyliczo-^ 
na, ale na wszelki wypadek Skrze-’ 
lowski przypominał sob;e niektóre 
cyfry, które chciał przedłożyć czion 
kom na zebraniu.

W  kuchni krzątała się już żona. 
której sekundowała trzyletnia có­
reczka. . t

DOBRZE GOSPODARZĄ

Przewodniczący spółdzielni produk - 
cy jnej w Dybach Edward Skrie low - 
ski jest równie do'arym mówcą jak i 
organizatorem, pracy w spółdzielni.

Skrzelowski w y jrza ł przez okno.. 
W e wsi jednak było jeszcze cicho.

—  Pogoda nienajgorsza, to M»i- 
tyyik na pewno przyjedZie — m y­
ślał. — Zaproszenie dostał...

Bywały chwile kiedy Skrzelow­
ski wprost nienawidził Matysika, 
przewodniczącego sąsiedniej spół­
dzielni produkcyjnej w  Łazowej. 
A le  nie mógł nie podziwiać jeyo 
rozmachu, jego  żyw iołow ej, pełnej 
radości, kipiącej energią żywotno­
ści. No a po za tym spryt. Matys-k 
bvł sprytny, jak wcielony diabeł. 
Skrzelow'.'..i do dtis nie. mógi mu 
zapomnieć tej historii z kominem, 
choć to się stało przed rokiem.

— A le  mnie wtedjr urządził, be­
stia! —  mruczał, ale jednoczesn e 
uśmiechał się na wspomnienie tam­
tych dni.

A  historia z kominem była bar­
dzo prosta. Spółdzielcy w  Łazow ej 
budowali oborę. Jako. że nie' kiep­
skie mte’ głowy, wykom binowali, 
że nie warto kupować cegły, a po 
prostu rozebrać jakiś zniszczony 
w  czasie działań wojennych budy­
nek.

Od dawna nęcił ich stary, Bez­
użyteczny komin po jakiejś ce^.ol 
ni czy gorzelni. Jedynym szko­
pułem było to, że komin ten znaj­
dował sit; na polach spółdzielni w  
Dębach. A le  od czego Matysik 
m ;ał głowę na karku Zm obilizo­
w ał czionkó-v spółdzielni i którejś 
nocy w yruszyli na wyprawę. Na­
stępnego dnia spółdzielcy z Dę­
bów ze zdumieniem stwierdzili, ze 
komin prze?, noc znikł.

Rozdzwoniły się w tedy te le fo­
ny, zaalarmowany został Kom itet 
Pow iatow y w  Tomaszowie, ale to 
już nic nie pomogio. Matysik bu­
dował z tej cegły oborę .

Spółdzielcy z „jębów postanowili 
zrewanżować się sąsiadom. W e­
zwali ich do współzawodnictwa 
pracy Dziś właśnie miało być de­
f in ity w n i stwierdzone, która sp ił 
dzielnia uzyska pierwsze miejsce, 
Dębv czv Łazowa

Skrzelowski idąc do biura spół­
dzielni jeszcze miał głowę nabitą 
cyframi. A le  wszystko wskazywa­
ło na to. że jednak Dęby zwycię­
żą. Bo rjec ież i dniówka cokol­
w iek większa, no i inwestycji spo- 
to  w ubiegłym roku wykonanych .. 
VTvstawiono stajnię na 36 koni, 
chlewnie na 75 sztuk i dom admi­
nistracyjny Ten dom był dumą 
spółdzielców Mieściło się w  nim 
biuro spółdzielni i spora św ietli­
ca. Tutaj schodzili się członkowie 
na ważne narady w  (--prawach wy 
nikłych w  ciągu roku. tutaj m ia­
ło się odbyć dzisiejsze doroczne 
walne zebranie.

Skrzelowski u jrza ł do świetlicy. 
Była już przygotowana na przyję­
cie gości. Jeszcze wczoraj w nocy 
młodzi ZM P-ow cy kończyli ją  de­
korować.

Przewodniczący spojrzał na ze­
garek. Dochodziła 10-ta. Zebranie 
w prawdzie m iało się rozpocząć do­
piero o 12 w  południe, ale już 
pierwsi członkowie zaczęli się 
schodzić i zaim ować miejsca na 
szerokich ławkach. Przybyła też 
orUaatza.

Przed domem mignął duży ka­
w ow y samochód.

Po chw ili głośne tupanie w  sie­
ni dało znać o przybyciu nowych 
gości. Wesołe, głośne głosy docho 
dziły aż tutaj. Skrzelowski pod­
szedł dr drzwi. A le  już wchodził 
przez nie pierwszy sekretarz K o­
mitetu Pow iatowego z Tomaszo­
wa. Popławski 'I jego pełnej tw a - . 
rzy śmiały się ciemne, bystre o- 
c/.y Serdecznie w ita ł się z prze­
wodniczącym Z9 sekretarzem wt.o 
czyli się do biura inni. strząsając 
resztki śniefu z kożuchów.

* * *

0 D W U NASTEJ sala świetlicy 
była już pełna A le  zw le­
kano j : :?.e z rozpoczę­
ciem zebrania. Skrzelow - 

ski czekał na swego rywala, na 
M atysika K ręc ił się n iecierpli­
w ie  to tu to tam. zajrzał do świe­
tlicy. potem znów wracał do biu­
ra, przysłuchiwał się rozmotyom, 
jak ie w ied li przedstawiciele z 
CBS-u z agronomem z POM -u w  
Lubyczy K ró ’ ewskiej Marysią I.i- 
zutową. i klął pod nosem. Wszyst 
kich poderwał telefon.

Dzwoniła Łazowa. że Matysik 
spóźni się. gdyż rano przyjechała 
do spółdzielni wycieczka z Lubli­
na i przewodniczący oprowadza lą 
w  tej chwili po zabudowaniach 
gospodarskich. Proszono, żeby ra  
niego nie czekać...

Zebraniu przewodniczył N iedzie­
la, księgowy spółdzielni, młody 
jeszcze człowiek, o energicznych 
rysach twarzy. Na mównicy stanął 
Skrzelowski. Chw ilę odczekał <-ż 
ustał szmer prowadzonych półgło­
sem rozmów. Potem  rozpoczął od­
czytyw ać sprawozdanie za ubieg'y 
rok.

Spółdzi :lcv słuchali w  skupieniu 
i wraz ze słowami przewodniczą­
cego przypom inali sobie dzień po 
dniu ich wysiłki, osiągnięcia i błę­
dy.

Z jeszcze w iększym  skupieniem 
słuchali sprawozdania gospodarze 
indywidualni, których kilku za­
proszono dzisiaj.

W  d m g ;m rzędzie siedział F ra n -. 
ciszek Malicki z żoną z gromady.. 

, Kniazie, tuż obok Anr\a Smalec z. , 
Potoków. Trochę dalej z tyłu: Fran 
ciszek Pudełko i Stanisław Sycz z 
C h lew ik . Żałowali że nie uloko­
w a li się gdzieś b liżej stołu p re zy - . 
dialnego. bo musieli teraz tęgo w y 
kręcoć głowy, by nie uronić ani 
jednego słowa C yfry  podawane 
przez przewodniczącego spóldziel-

EUGENIUSZ KAPUSTA

w ił Skrzelowski —  by w  przy­
szłym roku nasza dniówka była 
jeszcze wyższa, by dochód nasz 
wzrastał z miesiąca na miesiąc. Od 
nas, od naszej pracy, od tego jak 
członkowie będą dbać o spółdziel­
cze mienie...

K iw a ł głową siedemdziesięeio- 
trzyletn i W awrzyn iec TTazur, czło 
nek zarządu. Drzys>uchiwa!i..się ł 
natężeniem sprawozdaniu Żołądek, 
Pokrywka i inni

N iektórzy już w  myśli formuło­
w ali swoje spostrzeżenia i uwagi, 
zastanawiali się nad przyczynami 
tych czy innych wydarzeń. Czeka­
li dyskusji...

A le  przedtem jeszcze księgowy 
N iedziela jdc,... tał bilans, zapoznał 
zebranych członków ze sposobem 
wykorzystania funduszów z k re­
dytów  obrotowych i całokształtem 
wydatków  związanych z prowadzę 
niem gospodarki.

P ierwszy zgłosił się do dysku­
sji W iktor Krupa, jeden z człon­
ków zarządu.

— Chciałbym powiedzieć przede 
wszystkim  o pracy grupy poto­
wej, jako je j grupowy. \7 sprawo­
zdaniu przewodniczącego były wy 
tknięte pewne błędy, jakie popeł­
niliśmy w  pracy. I  słusznie. Bo rze 
czywiście czasem siewniki pozosta­
w ały  w  polu N ie dojrzałem wszy­
stkiego. Poter przyszedł deszcz 
i nawozy w  siewnik^ch skamlenia 
ły... A le  m ieliśmy młodych niedo­
świadczonych traktorzystów...

-— N ie zasłaniaj się traktorzysta 
mi — w tiącił Jakub Berek — bo 
gdybyśm y ich odpowiednio dopil­
nowali, na pewno by tego nie by­
ło./

—  A  nie sialiście nawozów djya 
razy na je 'n y m  polu? — zapytał 
złośliw ie ktoś z rogu sali.

— N ie przeszkPdzaicie mu. niech 
m ówi! —  uspakajał zebranych 
Niedziela.

Krupa odchrząknął, poczerw ie­
niał trochę i ciągnął dalej, mn.ej 
już pewnym głosem.

—  No rzeczywiście! Było tak 
jak mówiliście... N ie zawsze do­
pilnowałem  roboty. Człowiek za-

. gnnjąny, czasem ząpornni Naszą 
win'ą jest. że nie przestrzegaliśmy 
zawsze harmonogramów robo­
czych. A le  na błędach się uczymy. 
W  każdym badź razie mamy prze­
cież sukcesy. W  tym roku wysiali­
śmy dużo w ięcej nawozów niż w 
ubiegłym

Krupa, przerwał na chwilę i za­
czął gmerać po kieszeniach. Po

zwrócił uwagę zebranych na w y­
dajność z hektara.

— M am y się czym pochw alić !'— 
m ów ił — W  porównaniu z rokiem 
ubiegłym wydajność z hektara pod 
niosła się o cztery kwintale, wzro 
sła hodowla...

W  tej chwili skrzypnęły drzw i i 
do św ietlicy weszło kilku ludu 
Prowadzi! ich Matysik przewodni­
czący spóHzielni produkcyjnej w 
Łazowej. Poproszono go natych­
miast do prezydium.

Bajer po chwili przerwy ciąg­
nął d3lej. ■

—  ... wzrosła hodowla. Mamy

Matysik siedząc w  prezydium 
przyglądał się sali. W prawdzie 
k ierował pracami w  sąsiedniej spół 
dzielni, ale znał niemal wszystkich 
ludzi siedzących przed nim. Oto 
w  pierwszym  rzędzie Maciułowa, 
ta. która miała najw ięcej dnió­
wek w  tym roku, obok niej Leon 
Małysza, oborowy. Z tyłu przodow 
nica pracy Aniela Obertós. W  trze 
cim czy czwartym  rzędzie dostrzegł 
żonę Skrzelowskiego z dzieciakiem 
na kolanach. Obserwował ich 
wszystkicn, ich błyszczą, e podnie­
ceniem i zadowoleniem oczy... i 
porównywał. Zamyślił się, przy­
pomniawszy sobie podobne ze­
branie w Łazowej, które odbyło 
się przea kilku dniami. 1 tam rów 
nie żywo dyskutowano, równie o- 
stro wypominano błędy, wskazywa 
no nowe drogi pracy. W:dać było, 
że każdy spółdzielca interesował

W dniu l*  stycznia br odbyło st? w spółdzielni produkcyjne! w Dębach 
doroczne walne zebranie spółdzielców. Na zdjęciu: fragm ent prezydium.

przecież już 109 krów. a sprzeda­
liśmy oprócz tego państwu 28 
sztuk. To też nie byle co A  trzo­
da ch lew T '. W  ubiegłym  roku. nie 
liśmy tylko 81 świń. A  dzisiaj? 
M amy ich 117, a ponadto sprzeda­
liśmy 41.

—  O wydajności krów  też trze- 
baby coś powiedzieć —  zabrała 
głos Maciułowa, która zajmowała 
się cało’ - ztałtem hodowli.

Ta wydajność była dumą Maciu- 
łowej. Żadna spółdzielnia w  so­
w iecie nie mogła się pochwalić 
tym, że otrzym ała od jednej kro­
w y w  ciągu toku 2150 litrów  mle­
ka. Dlatego też Maciułowa musiała
o tym. po "iedzieć.

— Jeszcze nie skończyłem! —  nie 
dał jej dojść do słowa Baj^r.
— Mam jednak trochę pretensji do 
zarządu. Bo kogo mamy w in ić za

Eugenia M alicka  z gromady Kniazie i Anna Smalec z Potoków , indyw idualne ch łopk i z uwagą przysłuchują  
się dyskusji spółdzielców nad sprawozdaniem prz ewodniczącego

ni w ydaw ały się im  zawrotne. No 
bo jakżeż to?... 228 tysięcy zło­
tych spłaconych kredytów z ubie­
głego roku, wydzielono z bilansu 
438.700 złotych na opłaty za pracę 
POM -u 1 spłatę krótkotermino­
wych kredytów... Fundusz inwe­
stycyjny, społeczny... dochód po- 
dzieiny...

K ręciła  się im w  głowie od poto­
ku słów. Słuchali przewodniczące­
go jak urzeczeni. Czasem jak na 
komendę spoglądali na siebie, u- 
śmiechając się * porozumiewawczo. 
Te uśmiechy zdawały się mówić: 
„K iedyż  to m y będziemy u siebie 
słuchać takich sprawozdań, kie­
dyż m y będziemy m ówić o kredy­
tach, o dniówce, rozrachunku..."

— Od nas samych zależy —  m ó-

chw ili wyciągnął niew ielką kartecz 
kę i zaczął z niej odczytywać cy­
fry. Widać, że przygotował się do 
zebrania.

W ysialiśmy 673 kw intali nawo­
zów  azotowych —  podjął znowu — 
673- fosforowych 1 582 potaso­
wych. To jest pewien dorobeK. 
Przyznacie chyba sami —  zwrócił 
się ruchem głowy do zebranych.

Szmer aprobaty przeszedł po sa­
li.

W iktor Krupa chw ilę jeszcze 
stał, jakby szukał dalszych słów, 
ale już w idać nie mógi sobie nic 
przypomnieć, bo usiadł spowro- 
tem na swoim  miejscu.

Natychmiast zgłosili się następ­
ni dyskutanci.

M arian Bajer, m łody spółdzielca

to, że siejba jesienna była spóź­
niona, że POM  nie dostarczył na 
czas siewników. że musieliśmy wy 
siewać ziarno i nawozy rękami?

—  A le  za to zaoszczędziliśmy 
czystej gotówki! —  powiedział Nie­
dziela, który był najlepiej zapoz­
nany ze sprawami finansowymi 
spółdzielni

—  Słusznie m ówi! N ie  możemy 
się oglądać na pomoc z zewnątrz. 
Sami musimy sobie radzić! Ja też 
uważam, że za dużo korzystaliśmy 
z maszyn POM-u, podczas gdy na­
sze konie stały... —  perorował 
Kuśmierz.

Dyskusja narastała. Każdy 
chciał zabrać głos, każdy chciał 
w trącić sw oje uwagi i  spostrzeże­
nia.

się nie tylko własną pracą, ale ca­
łym kolektywem.

—  Tak właśnie powinno być — 
mruknął ao sieb.e.

Potem s-am zabrał głos w  dysku­
sji.

Sfcchali go z zainteresowaniem. 
Znaii go p izecież wszysiy. A  poza 
tym interesowało ich, jak wypad­
nie to współzawodnictwo

A  Matysik tymczasem mówił. 
Zapalił s ę, gestykulował coraz ży­
wiej.

— Słyszę o waszych osiągnię­
ciach. pioszę ja u as. — Cieszą 
mnie one na równi z wsmi. Cieszy 
mnie to, ż e . w tym roku, nauczeni 
doświadczeniem, zasialiście 60 
hektarów „w ysoko li'ew k i", że m y­
ślicie o jarej „opolskiej", że chce­
cie założyć kurzą ferm ę na tysiąc 
sztuk, że jeszcze w tym roku w y ­
budujecie przedszkole 1 żłobek, ze 
pragniecie założyć spółdzielczy 
sklep w Tomaszow.e. Cieszy mnie 
to wszystko. I nie tylko mnie, ale 
i wszystkich spółdzielco\  z Łazo­
wej, w których imieniu zabieram 
glos. A le  na jedno, proszę ja was, 
musimy zwrócić uwagę, towarzy­
sze! Jesteśmy już starymi spółdziel 
mami, spółdzielniami, które okrze­
pły. Potrafim y sobie sami radzić. 
Dlatego też w  wielu wypadkach 
powinniśmy zrezygnować z kredy 
tów, które są potrzebne gdziein­
dziej, a gospodarzyć się sami. W ię­
cej. proszę ja  was, wykorzystywać 
nasze konie i nasze maszyny.

Matysik rozgadał się aa dobre. 
Słuchali go z zainteresowaniem, 
żyw o reagując oklaskami na jego 
słowa. Gdy skończył, sala zahu­
czała brawami. Lubiono tutaj Ma­
tysika.

Potem przeprowadzono wybory. 
W  skład nowego zarządu weszli 
ponownie: Anna Maciuiowa, Adam  
Małysza, W awrzyniec Mazur i W i­
ktor Krupa. Przewodniczącym  po 
raz trzeci wybrano jednogłośnie 
Skrzelowskiego.

P O zebraniu zaczęto się szy­
kować do zabawy. Przedtem  
jednak miał się odbyć współ 
ny obiad. Skrzelowski zła­

pał w  przejściu Matysika. Uśmiech 
nąl się do niego wesoło i zagar 
dał:

—  No, choć bracie na obiad! 
Zabiliśmy dwa świniaki i cielaka. 
Trzeba, żebyś i  naszego pokoszto- 
wal.

Do późnej nocy baw ili sig weso­
ło spółdzielcy w Dębach. Hej, jak  
zw yk le wodził Matysik i Skrze­
lowski. A le  nawet stary W aw rzy­
niec Mazur, co to mu iuż ósmy 
krzyżyk na plecy właził, tak się 
rozochoci^, że w yw ija ł' obertasy 
niezgorzej od młodych.

Matysik późno w  n->ey wracał 
do Łazowej. Siadając do sań jesz­
cze raz obejrzał się na jarzące się 
prostokąty okien.

—  Szlagby trafił, panie dziejku. 
Proszę ja  was! Dobrze gospoda­
rzą U
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Po trzech latach wspólnej pracy w Milejowie

Przew odniczący spółdzielni produkcy jnej w Łazow ej Mieczysław Maty- 
tik  (z  praw ej) w rozm ow ie z oborow ym  Janem Ziobrow skim , przodow­

nikiem. pracy.

Z A L U D N IA  się tego dnia sa­
la klubowa w  M ile jo ­
wie. Oprócz m iejscowych 

członków spółdzielni produk­
cyjnej przybyło w ielu gości. 
Przyjęchał przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w  Osowie 
Świderski i inni. Przyw iodła ich 
tu ciekawość zobaczyć jak  to spól 
dzielcy m ilejowscy gospodarzyli w 
ciągu roku. czego się dorobili, jak 
zorganizowali sobie pracą. W ynik i 
będzie można porównać z osią­
gnięciam i sw ojej spółdzielni, nie 
jednego nauczyć się, poradzić, 
wprowadzić u siebie nowe form y 
pracy. N ie brakło również i chło­
pów  indywidualnych. Z Górnego 
przyjechał B iały, z Ostrówka No­
w ick i i  K łoda, z Puchaczewa 
Kwaśniewski. Razem  około 30

Krystyna Pafys

Plany Mieczysława Matysika
Na wzgórzu przy stogach hała­

sował zawzięcie motor. W  I-azowej 
m łócili jak za ostatniej naszej byt­
ności —  a było to z górą rok temu. 
Za to na równinie pomiędzy wzgó 
rzem  a sosnowym laskiem zrobiło 
się jakby ciaśniej —  przybyło k il 
ka budynków.

W  dawnej siedzibie zarządu nie 
zastaliśmy nikogo.

Resztki zdartego w  pośpiechu a 
fisza, dwa haki i puste m iejsce po 
tablicy ogłoszeń, zdradzały, ża w  
międzyczasie musiała się odbyć 
przeprowadzka na inne miejsce. 
Dokąd —  nie było trudno odgad­
nąć. Na drugim  końcu spółdzielni, 
tam, gdzie zaczynał się młody sad, 
wyrósł obok wiotkich jeszcze i sła­
bych drzewek murowany, piętro­
w y  budynek. Przed nim stał pusty 
autobus, tam w ięc musiała być sie­
dziba zarządy.

Od kobiety szorującej na parte­
rze podłogę, pachnącą jeszcze świe 
ią  żywicą, dowiedzieliśmy się, że 
ubiegłej niedzieli wybrano M ieczy­
sława Matysika po raz czwarty na 

przewodniczącego spółdzielni. T e  
ęaz oprowadza po gospodarstwie 
'wycieczkę.

Znaleźliśmy go w  stajni. W  sza­
rej, watowanej fufajce, wyglądał 
jeszcze szczuplejszy, niż w  ubieg­
łym  roku, tyłko siwe oczy bły­
szczały zuchowato, jak u młodego 
chłopaka. Okutane w  szale i chust 
ki dziewczęta słuchały jego rozmo 
w v  z gospodarzem o typowym  w y­
glądzie średniaka, chłopem tęgim,
0 szerokie:, barach, w  czapce bara­
niej. Wyglądała spod me] t w a r z o 
regularnych rysach i czarnych jak 
tarki oczach, ozdobiona ze staro­
świecka gęstym i ciemnym jeszcze

Matysik wskazywał potężne ko­
nie rasy belgijskiej i m ówił:

_  To  nasza siła. W iecie dobrze 
teka była jesień. W  tłustej, toma­
szowskiej ziem i nieraz ugrzązł i 
traktor a one ciągnęły jak  smoki. 
N ie  ma ciężaru którego nie m szy­
łyby z miejsca.

Masywne konie o  włochatych 
łanach słuchały pochwał obojętnie, 
odwracając tylko czasami głowę w  
stronę intruzów, zakłócających im 
sookój. N ie oponowały nawet w te­
dy sdv nasz średniak zaczął szu­
kać kości ogonowej w pękach w ło­
sienia. Uważał się za n k  byle ja ­
kiego znawcę i tw ierdził, ze po 
ogonie najlepiej P ^ ć  siłę ko­
nia. N ie  omieszkał tez wypytać 
się szczepółowo, co zjada taki ko­
los. Odpowiedziano mu. ze dosta­
je to samo, co wszystkie konie w  
spółdzielni: 2 kg owsa rano i 2 kg 
w iec iór, a w  południe si •

W  oborze ciekawe oczy
ka wędrowały po o!?rą5’y r̂;
kach krów czerwonej rasy. Nie 
można im było nic zarzucie, lę 
zaczepił człowieka, ładującego gnoj 
na wóz.

—  Jak to jest u was z tymi nor­
mami? Oborowy w spółdzielni stoi 
chyba m rnie?

Zagadnięty odłożył w id ły i po­
prowadził chłopa do tablicy- J- 
czyli na niej wspólnie, stawiając 
w ^ Ik fe  cv fry  kreda i w  końcu do- 
szJi do porozumiewa.

— Tuta’  nikogo nie zmusza się 
do ->r,cy porad =iły Normv usta- 
liiiśm v an ?ebrarv’i Rozważyło się 
uczciwie. ile i przy takiej r ra cy 
może człowiek w r o b ić  tłuma­
czył oborowv.

Od obory do szoryy z narzędziami
1 kuźni trzeba było przejść przez 
spory p la"

— Na drugi rok b idzie w  tym

mieiscu obora na 80 sztuk —  opo­
wiadał p” d>odze Matysik takim 
tonem, jakby widział już przed 
: >b.; murowan^ ściany.

M iał podstawy do takiej pewno­
ści. P>zfd rokiem powiedzieli sobie 
na zełganiu że wybudują dom ad- 
m inistracyjr —  i stoi. Zresztą nie 
tylko dom. Sredn!akOvi trudno by. 
ło odejść od śpichrza z pomostem, 
ułatw iającym  wyładunek, nie mógł 
oderwać oczu od nowiuteńkiego 
„Petkusa" do czyszczenia ziarna. 
Inni okrążyli motpr z , Zetora“ uży 
wany do napędu. Kobiety w ażyły 
w  dłoni gnibf' ziarno.

—  Taki „Petkus“  to nie zwykła 
w ialnia —  przyznawały. Oddzieli 
nawet ziarno odrobinę lżejsze od 
dorodnego. Mężczyźni wesoli po dra

it'e, na ^ r<‘l żeby zobaczyć jak 
młóci kombain przy stogach. Stam 
tąd też mogli policzyć ule pomię­
dzy drzewami. Było ich 30.

—  Byłoby 0 pięć w ięcej, żeby nie 
nasz W ładek Parat. N ie  zaopatrzył

h?  jak należy > Pni opa­
dło. M iał za swoje na walnym  ze­
braniu, teraz dziesiątemu zapowie 
ze co spółdzielcze, trzeba szanować,’ 
jaK oko w  głowie.

W racając do biur zatrzym ali się 
na chw ilę przy betonowym  kory­
cie do pojenia bydła.
——jZr. Toteż ro b iliśm y  w  ostatnim 
roku —  zauważy? Matysik i pociął 
operować cyfram i. 4

t o Z a ^ i™ * } '11 ; na Zh° ie mial koxz'
Ł T J "  tysięcy  2ł°tvch, a z kre 
50 L f  NnT>We0°  w ip li*™V tylko

z  k redyt ów tyUo 30 tys. Najwię­
cej zyskaliśmy na założeńiu malei 
betoniarni, w której sami wyrabia 
tismy pustaki cementowe. Trzeba 
było przebudować oborę, która 
spartaczył „Bep". Wszystko to ko­
sztowało wiele pracy, ale mamy 
teraz magazyn na zboże, kryjemy 
magazyn na nawozy sztuczne. Ma­
my wodopój i biurowiec. 270 tysię­
cy zł. z naszych dniówek poszło na 
rozbudowę spółdzielni.

Kobiety poszły oglądać mieszka­
nia spółdzielców, a mężczyźni do 
biura I  tutaj były zmiany. Znikł 
sw oje j roboty wieszak i stolik z gru 
bo ciosanego drzewa, a znalazła się 
politurowana szafa, biurko i  stolik 
pod maszynę do pisania. Musieli
i M  Kupić — sprawozdania nie by- 
*y już pisane ręcznie.

■ M artw iliście się, że oborowe- 
mu złe się powodzi w  spółdzielni 

Się M afysihr. pokazując 
sredmakowi w  barankowej czapce 
roczne rozliczenia. — A ja wam 
Powrem, że w fazowej zarobił naj 
więcej w tamtym roku oborowy 
i " ” zl2 brOV>ski. Dostał 16 metrów

’: a' 35 V*zenicy, 2 owsa i 2 jęcz­
mienia. Razem, było zboża 4 i pół 
? n.v  ,a Gotówką wypłaciliśmy mtt 
t J<> !  ty*inca zł Alp chłonak nie
d ^  L  * '2 r,rnbił 7*3 * » «w *5 Ł  «  ma 
ao obrządzenia 140 sztuk świń
li J * !® *  ^liczcie, Hebyimy wzię-
tml f j !  y d°  4nMwk- douczyć 270 
h v  z,ntvch. włożonych to roz-
knżdeqo 4°  Zlotych wypadłoby na

„  Potem Matysik rozłożył mapę i 
p ok a^ w a ł jak zamierza wyrównać

przvehortPOlx Z wschodniej strony 
L  ,  ^  ?  ,do U d z i e ln i  gospoda-

chciało DwÓCh tyIko niechciało się wyrzec zysków z obsie-
h i  ' , n,c^y1' ‘, ziomi. 8’ e i oni nie 
będą korzystali długo. Po Rudkach

przyjdzie kolej na Paw listcze i Hu­
tę. Spółdzielnia n ’e pozwoli korzy­
stać spryciarzom bezprawnie z bez­
pańskiej ziem i ze -zkodą dla Pań­
stwa. Łąki ma na papierze 2 ha 
a zbiera z 20. Do tego wszystkiego 
trzeba ludzi, a pięciu chłopaków po­
szło z Łazow ej dr wojska. 3 w yprą, 
w ili do sizkół przemysłowych. M u­
szą w ięc myśleć, żeby do nich 
przyłączyli się gospodarze z okoli­
cy.

Podczas tej rozm owy przypomniał 
mi się m łody blondynek —  W ładek 
Pioś, sierota i wychowanek stxtt- 
dzielni. w ydarty ze szponów kułac­
kich przez Zarząd W ojewódzki ZM P  
w  Lublinie. Przyjechał tutaj bosy
i obdarty, tak. że musieli mu kunić' 
jak najprędzej bieliznę, kombine­
zon i gumowce. Z?szłego roku przy­
szedł na zebranie już w  wełnianej 
marynarce i czerwonym krawacie.

—  Sprawił sobie ładny garnitur i 
rower, a potem wyjechał na ochot­
nika do szkoły górniczej —  opo­
wiedziano mi potem.

Po powrocie kobiet zaczęło się o- 
powiadanie, j k jest w  domach. 
Chwaliły dwupokjowe mieszkania 
z kuchnią, utrzymane czysto. K aż­
dy m iał krowę, hodował świnie, 
kury i gęsi.

—  Ho, ho, jak  widzę, wy  w  Ł a ­
zow ej porastacie w  piórka —  żarto­
wał średniak. C iekaw jestem co 
.tutaj zastaliście?

Matysik pokazał mu przez okno 
zburzone fundamenty. —  Tylko to
i zarosłe burzanami ugory. W  je­
sieni 1949 roku gospodarowały tu­
ta j myszy i chomiki.

—  Taka wycieczka daje więcej 
niż tydzień wykładów — zwierzał 
mi się przed pożegnaniem kierow­
nik kursu ZFL-u z Lublina, zaś wą­
saty średniak długo potrząsał rękę 
Matysika. t

—  Nie myślcie tylko, ie to wszy­
stko przychodzi samo p irknie i 
gładko. Jeśli nie będziecie praco­
wać, to i w  spółdzielni samo nie 
urośnie —  wolał na od jezdnym M a­
tysik. —  A  przyjedźcie do nas za 
rok. w tedy zobaczycie ieszcze iedna 
oborę, chlewnię, kurnik i 4 domki

. w ieoej!.
W idzieliśm y potem, jak wfo omal 

nie otarł się o drewniane ściany 
budynku, stojaceso na środku kolo 
nii spółdzielczej. Postaw ili go przed 
rokiem  z zaoszczędzonych mate­
ria łów  i byli dumni, że m ają na­
reszcie własna świłrtlieę.

—  Psuje mi widok —  zauważył 
Matysik. —  Teraz kiedy m am r 
św ietlicę mui\*waną w  domu admi 
nistracyinym, bedzie można go ro­
zebrać i nastawie szkoły. Omówiłem 
już sprawę w  W vd ’ ia]e Ośw!nły w  
Tomaszowie. Zgodzili s<ę dać 70 
procent, a my w vłożrm y 30. Na­
we* gdyby nie dali. pobudujemy w  
tym roku piekarnię i gospodę, a 
szkoła i tak musi stanać jeśli nie 
teraz, to w  roku przyszłym .

—  Tyle macie dzieci? —  wyrwa­
ło mi się.

—  M dmv i my. ale przecież w  
Rudkach. Paw listczu. Hucie i Knia 
siach jest też spora gromada. W sie 
te porujnowane w ostatniej wojnie. 
Nas?.a szkoła będzie i dla nich. 
W ybrany oo ra* czwarty na prze- 
wr>di iczącego spółdzielni O e^ ław  
Matysik zaimponował mi W  jego 
planach bvło m iejsce nie tvlko na 
sprawy T,azowej — obeim ował nimi 
całą okolicę. WyTÓsł w  moich oczach 
na pioniera nowego życia na to­
maszowskich ugorach i zdaje mi 
s'ę. że nie jest to dalekie od praw­
dy.

chłopów z sąsiednich wsi przysłu­
ch iw ało się obradom członków 
spółdzielni. Dia indywidualnych 
była to nowość, no bo przecież 
oni nie przyzwyczajen i do tego, 
żeby przy końcu roku sporządzać 
bilans, żeby m ówić o tym co się 
zrobiło a czego nie zrobiło. Poza 
tym nie jednego przywiodła tu 
prosta ciekawość. Bo to słuchy róż 
ne chodzą i po prawdzie nie w ia­
domo jak żyją ludzie w spółdziel­
ni produkcyjnej. Ot. choćby nie 
dawno jakaś kobieta mówiła, że 
w  M ile jow ie  nędznie żyją. A le  tej 
nędzy jakoś chłopi nie mogli zo­
baczyć. Naw et Stanisław Gajosz, 
który z zasady lubi szukać dziu­
ry  w  całym nie móa) nic w ypa­
trzeć. Spokojne, zadowolone twa­
rze spółdzielców, dostatni ubiór 
wcale nie wskazywały na nędzę. 
Choćby Stanisława Obara wystro­
jona jak na wesele. S iw e palto, 
kolorowa chusta, tryskająca zdro­
w iem  twarz najlepiej świadczyły, 
że dobrze jej się powodzi. Badaw­
cze spojrzenia chłopów taksowały 
każdy szczegół nawet najdrobniej­
szy, tak samo jak baczne uszy 
nadsłuchiwały sprawozdania, w  
którym  zawarta była cała treść 
rocznego życia i pracy spółdzielni. 
A  słuchać było co.

Czas od chwili powstania tj .od 
roku 1949 aż do obecnej to okres 
wytężonej walki spółdzielców z 
wrogiem klasowym. Spółdzielnia 
powstała z lfl rodzin. Dzisiaj sku­
pia ich już 27. W  spółdzielczej o- 
borze stoi obecnie 14 koni, 13 sztuk 
bydła i 52 sztuki świń. Narzędzi 
rolniczych zakupiono w tym roku 
na sumę 16 tysięcy złotych Dzisiaj 
spółdzielcy posiadają własne 2 mo 
tory elektryczne, 5 kompletów 

*^>ron. grabiarkę, śrutownik itp. 
Wspólną pracą doprowadzili do 
tego, że obecnie zbierają z jedne­
go hektara żyta 22 q4 pszenicy 
ozimej 20 q, jęczmienia 23 q, owsa 
23 q. Chłopi na poczekaniu obli­
czyli, że ich zbiory są mniejsze od 
spółdzielczych o 30 proc. Nie tylko 
ziemia w  spółdzielni daje wyżs/.ę 
plony. Nie jeden chłop Indywi­
dualny podrapał się za uchem, 
kiedy usłyszał, że spółdzielcze 
krowy dają przeciętnie 2500 1 mle­
ka rocznie .Nie Jeden poruszył się 
niespokojnie na krześle, kiedy 
mowa była o fv*n, że spółdzielnia 
plan skupu zboża wykonała w 
100 proc., a ziemniaków w  700 
proc., żywca i mleka w 100 proc.

—  No to niewiele im chyba 
pozostało do podżiału —  mruknął 
Gajosz.

Tymczasem okazało się, że wie­
le. Na jedną dniówkę obrachun­
kową w y p a d ł  po 4,5 kg żyta. ;> kg 
pszenicy, 3.5 kg jęczmienia, 1,17 
kg ziemniaków. 0,48 kg cukru, 11 
kg słomy i 4 30 zj gotówką. W  
sumie wyniosło to tyle, że np. 
Helena Baniak, która przepraco­
wała w  ciągu roku 347 dniówek 
otrzymała 15 metrów i 60 kg żyta, 
10 metrów i 40 kg pszenicy, 12 
metrów i 15 kg jęczmienia, cztery 
ln« ry i 6 kg ziemniaków, 1 metr
1 66 kg cukru. 38 metrów l 17 kg 
słomy i 1.492 zł gotówką.

Rodzina Kazimierza Wasilaka, 
która wypracowała 610 dniówek 
obrachunkowych otrzymała łącz­
nie 67 metrów zboża, 2 metry i 93 
kg cukru, fi7 metrów słomy, 7 me 
trów i io kg ziemniaków i 2.606 zł 
gotówką.

—  Coś tych ziemniaków to ma­
ło —  wtrącił Gajosz.

—  Dlatego — odparł Pietrzyk 
że każdy z członkow miał kar­

tofle na działce przyzagrodowej, 
więt nie chcieliśmy brać spółdziel­
czych tylko sprzedaliśmy państwu.

Gajosz pokręcił głową, zamyślił 
się, a potem zaczął:

—  No widzę, że nieźle wam się 
tu żyje' Ja tam od początku pa- 
trzyiem na waszą gospodarkę i 
widzę, że z każdym rokiem lepiej 
wam idzie I pracę macie lżefszą
i życie wasze lepsze niż na gospo­
darce indywidualnej. Toż u was 
ten co przepracuje 120 dni w ro­
ku może utrzymać całą rodzinę. 
A  ja co. Napracuję się dzień w  
dzień i pożytku z tego wielkiego 
nie ma Et... — machnął ręka n ie  
dokończywszy

- -  No to dlaczego nie zrobicie 
tak jak my? Poco się mordować, 
kiedy można lepiej żyć _  poder- 
wała się Maria KuszyK W i-
dzicie mnie? Stara już jestem, co 
byt 1 robiła sama? A tu dobrze mi

JŁwSSrtSr**1 “ki*-
się Helena Baniak. — Narzeka, że 
mu źle, ale boi się pójść tam

Sddis jest dobrze, Ja raz

dram w  chlewni, a tu przychodzi 
do mnie taki starowina ze wsi i 
dawaj narzekać, że mu ciężko na 

gospodarce. W ięc ja mu m ówię; to 
cfcTO nie założycie spółdzielni? 
W^ilzicie. ja mam już 67 lat a je ­
szcze pracuję i wcale nie narze­
kam. „A ile to w y ' tych świń o- 
brządzacie" — pyta się mnie. 
Pięćdziesiąt dw ie — odparłam 
Chłop złapał się za głowę. „To 
wy — powiada — macie dzień i 
noc robotę". A ino — odparłam 
mu — Wszystkiego zajm uje ml 3 
godziny dziennie i w y moglibyście 
to samo robie, tylko trzeba pójść 
do spółdzielni. ,,A ja tam to już 
dawno chcę, tv lko syn mi nie 
daje1*. W idzicie go Ze syn głupi 
to i stary musi być talii — aż za­
sapała się z irytacji.

—  Co spółdzielnia to nic indy ­
widualna gospodarka - -  zaczął 
Józef Obara. —  Ja dostałem zie­
mię z reformy, ale wiedziałem, ie  
rozparcelowanie obszarnlczych ma 
jątków to jeszcze nie wszystko, że 
trzeba szukać nowych form pra­
cy. żeby było lepiej. Dlatego przy 
stąpiłem do spółdzielni. Co jw  
dzisiaj brak? Mam wybudowam  
własny domek na działce. Ze tpół* 
dzielni mam dobry dochód.

—  Albo ja —  przerwała mu M i­
chalina Ostasz. — Dawniej cho­
dziłam oberwana, bo to nie było 
za co kupić sobie i dzieciom, «• 
teraz patrzcie —  wskazała na ba­
rankowe palto —  i ja ubrana i 
dzieci tak samo.

—  No, bo w  spółdzielni lepiej 
lepiej się rodzi —  wypłynął cien­
ki głos traktorzysty Mariana W ie­
czorka. —  Ja kosiłem snopowią- 
załką zboże u chłopów indywi­
dualnych, to wiem. Zboże rzadkie.! 
snop od snopa daleko, a w  spół­
dzielni co krok to snop i to duży 
taki jak ja —  podniósł się na 
całą wysokość.

Długo toczyła się pogwarka mię 
dzy spółdzielcami i chłopami in­
dywidualnymi. Opowiadali sobia 
nawzajem o swej pracy i życiu. A  
potem chłopi przypatrywali si*j 
jak wybierano nowy zarząd spół­
dzielni ,jak radzono co trzeba na 
przyszłość zrobić, by jeszcze lepiej 
było.

Do zarządu weszli ci najlepsi: 
Pietrzyk, Stefańczuk, Kasprzak, 
Adamiak, Wychylali. Pietrzyk był 
przewodniczącym i w  ubiegłym 
roku, ale kiedy przyszło do wybo­
ru. wszyscy jednogłośnie orzekli: 
„Pietrzyk będzie przewodniczą­
cym. Dobrze gospodarzył, dobrza 
kierował naszą pracą, więc niech 
nam przewodzi dalej*.

• • •

U P Ł Y N Ą Ł  trzeci rok wspólnej 
pracy w  Milejowie. W  ci*- 
gu tych trzech lat pr*»v 
zwyciężono nie jedną trud­

ność, sparaliżowano niejednokrot* 
nie wrogą kułacką działalność. Go 
spodarka z każdym rokiem rozwi­
ja się coraz pomyślniej. Nawet 
"i, którzy z początku szkalowali 
spółdzielnię, dzisiaj musieli za­
milknąć. Przygwoździły ich nie­
zbite fakty wyższości gospodarki 
zespołowej. Czyja jest w  tym za* 
słupa? Prostyc’i ludzi, dawnych 
fornali dworskich, jeszcze dzisiaj 
na twarzach starszych można w y­
czytać historię tamtych czasów 
wyzysku i poniżenia. Obecne lat« 
rozpogodziły twarz Heleny Baniak, 
ale nie wygładziły bruzd i zmar­
szczek wyrytych pod pańskim ba­
tem. Każda zmarszczka na jej twa­
rzy żłobiona była łzami niedoli 1 
potem nadludzkiej pracy. Każda 
bruzda na twarzy Marii Kuszyk to 
wspomnienie dni dawnych, pracy 
„na pańskim'* o chłodził i głodzie. 
Jakże inaczej toczy się ich żyd'' 
dzisiaj. Patrząc na Pietrzyka, O -  
barę, Stefańczuka i innych trudno 
poznać, że ci dostatnio ubrani lu­
dzie, dyskutujący rzeczowo i pew­
nie to dawni poniżani dworscy 
fornale. Zmieniło się ich życie nie 
tylko zewnętrznie ale i wewnętrz­
nie. Czują się dzisiaj pełnoprawny 
mi wpółgospodarzami kraju i współ 
nie walczą o jego lepszą przy­
szłość —  o socjalizm.

Józef Kti&mier".
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1061 dniówek Anny Maciułoiuej

Anna Maciułonia jest jedną z przo­
downic pracy v  spółdzielni produk­
cyjne; w Dębach. W yrooić I0SI dnió 

ujefe, to nie bagatela...

AN N A  M aciułowa dobrze pa­
mięta tamte czasy. Diii, 

k iedy trzeba było zaciskać pasa, 
kiedy sól w  chałupie była w yda­
rzeniem, k iedy w ystygły  kom.n 
przypom inał o dręczącym głodzie. 
W tedy jeszcze Annie M aeiułowej 
zdawało się, że tak musi być. Eo 
przecież i ojciec i dziad i pradziad 
na te j ziem i siedzieli, na niej gło­
dowali, na .niej wreszcie, umęcze­
ni życiem, umierali. Zresztą w 
N aro li wszystkim  się tak wiodło. 
Zaledw ie kilku gospodarzy, którzy 
m ogli się pochwalić większą ilo ­
ścią hektarów, pozwalało sobie na 
luksus pojechania w  niedzielę do 
kościoła wozem. Inni mogli tylko z 

g zazdrością patrzeć na nich.
Dwa hektary Anny M aciułowej 

nie m ogły w yżyw ić  je j dzieci. 
W prawdzie miała ich tylko dwoje, 
ale troska nie znikała nigdy z Jej 
twarzy, zwłaszcza od czasu k i*dy 
umarł je j mąż. Jakoś tak wszyst­
ko w iod 'o  się nieskładnie. Gospo­
darka rozpadała się, ulegała po­
w olnej ruir *.e. N ie  dlatego, teoy  
Maciułowa nie dbała o nią. Haro­
wała przecie.*, na roli jak  wól. Kn- 
nia nie miała, w ięc w  gorących 
chw iUch wio;enn*?j czy jesiennej 
siejby trzeba było iść do bo­
gatszych gospodarzy. A  któryż z 
n i:h  dałby w dow ie konia za dar­
mo? Trzeba było z nawiązką od­
pracować na jego ziemi.

Starsza córka była całą w yręką 
Anny. Ona opiekowała się m łod­
szym braciszkiem- ona była w la ic l 
w ie  gospodynią w  domu.

M ija ły  dni i lata, a w  warun­
kach życiowych rodziny Maciutów 
nie następowały żadne zm iany na 
lepsze.

Po  wyzwolen iu  popraw iło się 
w praw dzie cokolw iek ale to jesz­
cze nie byle to Gospodarka Indy­
widualna nie mogła je j zapewnić 
dostatniego życia. Zwłaszcza na 
dwóch heklarąch. Dopiero w  roku 
1949...

Anna Maciułowa z niekłamaną 
ciekawością wsłuchiwała się zawsze 
w  opowiadania sąsiadów, którzy 
za robotą wędrow ali do innych ero

mad czy miast, nieraz w  odległe 
strony Na zimę ściągali do rodzin 
nej wsi z zarobionym groszem. 
Oni to właśnie przyw ieźli z sobą 
w ieści, że nie daleko od nich po­
wstają „kołchozy" tak bowiem  na­
zyw ali organizowane tam spółdziel 
nie produkcyjne.

Anna co wieczór, ogarnąwszy 
się trochę z robotą w  domu, prze­
siadywała u sąsiadów i z wypieka 
mi na twarzy słuchała ich opowia 
dań. Sama głosu nie zabierała. A  
oni m ów ili różne rzeczy —  nie zaw 
sze dobrze. Odnosili się do tej no­
wości raczej z rezerwą, a niektó­
rzy nawet wręcz wrogo.

Od chwil*, gdy po raz p ierwszy 
usłyszała o „kołchozie" tow arzy­
szył je j stale niepokój. Czasem Ła­
pała się na tym, że przerywała ro­
botę i zamyślała się. I  zawsze wte 
dy myśli je ' krążyły wokół tsgo 
nowego życia, o którym  się ty le  
nasłuchała. W  wyobraźni je j, jak 
żyw i stawali nowi ludzie, inne ży­
cie, nie w iadomo czy dobre czy 
też złe. Jeśli by w ierzyć sąsiadom 
i kumoszkom, to trzeba by się cd 
spółdzielni trzymać jak najdalsi. 
A le  Ma łowa nie dowierzała im 
w  pełni. Pragnęła na własne oczy 
zobaczyć to wszystko, zobaczyć no 
we...

Po zim ie nastała wiosna, po niej 
letni, skwar przypiekł ziemię. W  
duszy Anny toczyła sję nieprzer­
wana walką

Któregoś letniego dnia zdecydo­
wała się.

—  G orzej na pewno nie będę 
m iała —  myślała.

Do spóTdzielni w  Dębach nie b y *  
ło daleko. W ybrała Się do prze- 
wodniezącego. Był to właśnie go­
rący okres żniw, ale przewodna 
czący znalazł dla niej parę chwil 
ęzasu. Wysłuchał cierp liw ie je j 
opowiadania o życiu, jakie dotych 
czas pędziła, a tym. że pragjiie 
wstąpić do spółdzielni.

—  Zadecyduje o tym  walne ze­
branie członków —  powiedział jej 
na odchodnym na pól przyrze­
kająca.

Zebranie odbyło się nie długo.
Uczestniczyła w  nim również 
Anna Maciułowa. Spółdzielcy 
przedyskutowawszy je j sprawę 
postanowili przyjąć ją  do spół­
dzielni.

J IW A D Z IE S C IA  SZESC bliź- 
maczych, dwurodzinnych 

domków rozsiadło się na wzgórzu. 
W  dół -wiedzie szeroka ścieżka 
przez most na Łukawce Po dru­
giej stronie zabudowania gospo­
darskie spółdzielni. Obory, staj­
nie, chlewnie...

W  jednym z takich bliźniaczych 
domków mieszka Anna Maciuło- 
wa. Dwa schludne poksiki i ku­
chnia... Lekki dym wykwita z ko­
mina. W  oknach kwiaty.

Z drugiej strony domku podwó­
rze. czyste, jakby świeżo zamie­
cione. Gospodarują tu kury. 28 ich 
trzyma Anna na przyzagrodowej 
działee i pokaźne stadko gęsi. 
A  w  obórce stoi dobrze utrzyma­
na krowa.

Anna M aciułowa jest członkiem 
zarządu spółdzielni, a ponadto je j 
opiece powierzono ipółdzielcze b y ­
d ło i  trzodę chlewną. Ze w yw iązu­
je  się dobrze z tego obowiązku 
świadczy chociażby fakt, iż w  ostat 
nim roku ilość k rów  w  spółdziel­
czej oborze wzrosła z 76 do 109 
(przy czym sprzedano F«ństwu 23 
sztuk), a trzody chlewnej z 81 na 
117. A  wydajność krow y w  ciągu 
roku to nie? 2.150 litrów  jest po­
ważnym sukcesem...

Anna Maciułowa otrzymała wraz 
z rodziną 1.061 dniówek w  1932 
roku. Pracowała uczciwie i ona i 
je j syn Bolesław  1 córka W łady­
sława. Pracow ali rzetelnie to ; za­
robili nieźle.

Bo 1.061 dniówek rodziny Anny 
M aciułowej, to:

14 metrów i C4 kilogramów
żyta,

18 metrów i  trzy kilogram y psze­
nicy,

33 m etry i  89 kilogram ów jęcz- 
jnięnia,

6 m etrów i 78 kilogram ów owsa,
15 m etrów i 41 kilogram ów ziem 

niaków. *
Oprócz tego Anna Maciułowa 

otrzyma przy ostatecznym rozra­
chunku ze spółdzielnią 10.843.42 
złotych czystą gotówką, Czyż k ie­
dyś, w  nie tak dawnych jeszcze 
czasach gospodarki indywidualnej, 
m ogli marzyć o takim dochodzie?

Krótko mówiąc —  Anna Maciu­
łowa żyje sobie teraz dostatnio. 
Znikły kłopoty i troski, a na ko­
minie dzień w  dzień buzuje we­
soło ogień Anna nie żałuje swojej 
decyzji, żałuje tylko jednego: że 
nie przyszła do spółdzielni wcze­
śniej.

A  inni? Czy też im s’ę tak do­
brze wiedzie w  kolektywie?

W  spółdzielni produkcyjnej w  
Dębach 13 kobiet 1 33 mężczyzn 
wypracowało od 200 do 300 dnió­
wek. Ich przeciętny zarobek wy­
niósł- 350 kg żyta, 435 kg pszeni­
cy, 775 leg jęczmienia, 160 kg owsa 
1 375 kg ziemniaków. Ponadto ka­
żdy z nich otrzyma gotówką śred 
nio 2.555 złotych.

Trzeba podkreślić, te to, co otrzy 
m ają spółdzielcy —  to czysty za­
robek po odłożeniu sum na po­
datki 1 rozbudowę spółdzielni.

Gdzie wobec tego równać się 
indywidualnym chłopom, go­
spodarzącym nawet na kilku hekta 
rach z zarobkami chłopow w  spół­
dzielni? Nawet Anastazja Czop, 
która wypracowała najmniej dnió­
wek, bo tylko 179, zarobiła więcej 
niż niejeoen średniorolny gospo­
darz.

W  ostatnich dniach sdbyło się 
w  Dębach ezwarte z kolei walne 
zebranie, na którym podsumowano 
dorobek spółdzielni. Anna Maciu­
łowa. jako Jedna z przodownic 
pracy ponownie weszła w  skład 
nowego zarządu.

Jerzy Górecki

„Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczególnego 

poparcia i wszechstronnej pomocy powstającym na zasa­

dzie dobrowolności rolniczym spółdzielniom produkcyjnym  

—  jako formom gospodarki zespołowej".

(z Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)

Na pierwszym planie wykończony magazyn zbożowy w bazowej, na 
drugim magazyn na nawozy sztuczne, kfórego budowa dobiega końca. 
Przewidywani: kos2ty budowy miały wynieść 150 tys. zl, a wykorzysta­

no ty l'.o  50 tys. zl.

Zmartwienie
Niedobrze mój kumku: 
rzekł kułak ze swadą 
co rok  w ięcej domków 
budują gromadą.

Kułackie marzenia
Kułacki łeb marzył:
„szlag tra li”' spółdzielnię.

A  w  niej gospodarzą 
z roku na rok dzielniej.

Dwa bilanse
Bilans spółdzielców

—  to bogate plony.
A  u kułaka 

—  to plotki zmyślone.

J ■» ■» „■

Mówki i dniówki
Pien i się i k ip i w  nim złość 
Kułackie paple wciąż mówki, 
a ci nic —  pracują, psia kość 
i  liczą znów swoje dniówki.

A . Pot.

Nad esym się tak zastanawiacie?
—  Myślę, co należy zrobić, aże­

by traktorzyści PO M -ów  Lubelszczy­
zny ronoczym tli pracę o S-tej a nię 
w południe ,jak to czynią dotychczas.

*

Krowy m iędry sobą to spółdzielni 
produkcyjnej u? Serocku (pow. Lu ­
bartów),

—  K iedy wreszcie gospodarze na. 
Si pomyślą o spółdzielczej oborze?

$

—  Kogo tak obywatele wypatruje 
cle?

—  Agronoma i Instruktora Wydzia 
tu Politycznego P O M  Opole Pode- 
dwórze-

*

Członkowie spóldslelnl Suręhów nie 
dbają o narzędzia, które narażone na 
działania, atmosferyczne niszczeją.
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Brygada stolarzy maszynowych hPZB w U l kwartale ub. r. uzy-
- -------------- - — Polsce. Na zdjęciu najlepsi robotnicy te] bry-skala tytuł najlepszej w

gady: Drozd i Janczykowski.

Zdzisław Brusikiewicz
Kierownik Referatu Pośrednictwa Pracy w  SOZ Prezydium \YRN

Szkolenie wewnttfrz-zakładowe
drotjti do przełamania trudności kadrowych

Na obecnym etapie rozwoju gospo 
darki narodowej podniesienie kwa­
lifikacji zawodowych robotnika w 
przemyśle i budownictwie staje się 
jednym z kluczowych zadań w reali 
zacji Planu 6-letniego.

Na gruncie socjalistycznej gospo­
darki odbywa się szybki wzrost kia 
sy robotniczej. Przebieg realizacji 
3 roku Planu 6-letniego wskazał na 
dysproporcję między tempem wzro­
stu wymagań technicznych nowego 
ilościowego i  jakościowego progra­
mu produkcji, a możliwościa­
mi zapewnienia odpowiednich 
kadr do jego realizacji. Zazna-

Maria SffZfpowska

Historia jednego usprawnienia
Goszcząc w  Zjednoczeniu Budow­

nictwa M iejskiego w  Zarządzie Bu­
dów N r 1 przy Alejach Racławic­
kich nie sposób nie stwierdzić, że 
szewc bez butów chodzi.

Zarząd Budów N r 1, który w  cią­
gu 1952 r. wzniósł dwa pawilony 
szpitala Hen.o Medina, dwa wielkie 
bloki Akademika i  kilkanaście po­
mniejszych budowli sam mieści się 
w  zimnym nieopalonym baraku. 
C iągle wypadają jakieś pilniejsze 
roboty, tak że budową lokalu biura 
nie można się zająć. Jednakże w  
tym  niepozornym budyneczku, chy­
trze skleconym z listewek, dykty, 
supremy i papy pulsuje mocnym 
rytmem życie. Można się tu dowie­
dzieć w ielu ciekawych rzeczy.

Jedną z najciekawszych historii, 
k tóre tam usłyszałam jest historia 
jednego usprawnienia.

Zaczęło się od tego, że przy bu Io­
w ie  szpitala Heine Medina przy ul. 
Sierocej, Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego po raz pierwszy dostało 
golvetten, nowy typ płytek wypro­
dukowanych przez fabrykę na Że­
raniu, których używa się do ukła ia- 
nia posadzki. Golvetten tani w  jjro 
dukcji, doskonale zastępuje terrako- 
tę, jest mocny i łatwy do zmywan a 
P łytk i te układa się na podłożu w y­
smarowanym lspikiem. Przed ułożę 
niem należy golvetten podgrzewać do 
temperatury 80°C, gdyż wtedy na­
biera on elastyczności, mięknie, 
szczelnie i mocno przystaje do pod­
łoża. .

Do podgrzewania golvettenu uży­
wano prymitywnego piecyka przy­
pominającego płytkę kuchenną. Na 
żelaznej blasze robotnik kładł pła­
sko, jedną obok drugiej, płytki gol- 
vettenu, sprawdzał czy dostatecz­
n ie zm iękły j podawał układaczowi, 
k tóry przyklejał je  do podłoża. P ły t­
k i niedostatecznie nagrzewały się 
na rogach, wskutek czego miejsca te 
za słabo przylegały do podłoża i 
później odstawały, środek natomiast 
wskutek przegrzania pokrywał się 
pęcherzykami, które bardzo łatwo 
ścierały się. Prócz tego jeden pomoc 
nik nie mógł sprawnie obsłużyć jed 
nego układaeza, gdyż płytki nagrze­
w ały  się zbyt wolno i układacz mu­
siał czekać na gotowy materiał.

Wiosną ub. roku robota szła w 
całej pełni. Spieszono z wykonaniem 
planu, a piecyk nie tylko opóźniał 
robotę, ale pogarszał jakość w yko . 
nywanej pracy. Należało go zastą­
pić innym. A le  jakim?

Inż. Zuber, wówczas kierownik 
działu wykonawstwa ZBM  N r 1 dłu 
go zastanawiał się nad tym.

Płytki goIvettenu powinno się 
podgrzewać w  równomiernej tempe 
raturze nie wyższej niż 80° C. Co u- 
trzym uje równomierną temperaturę 
w  tej właśnie wysokości? Oczyw i- 
cie woda. Wprawdzie temperatura 
wrzenia jest wyższa, ale w  tym w y 
Padku to nie zaszkodzi.

To co najważniejsze dla uspraw­
nienia pracy —  sam pomysł już był. 
Należało go tylko opracować. Inż. 
Henryk Zuber razem z inż. Wacła- 

G ’golą zabrali się do roboty. 
Obaj od dawna pracują na budowach
l zagadnienie usprawnienia pn cy  
nie były im obce, a tamten piecyk 
nie dawał spokoju.

Zaczęło się techniczne opracowa­
n ie pomysłu, potem konstrukcja 
nowego piecyka.

Powstał nowy typ podgrzewacza 
Płytek goIvettena. B y! on trochę 
podobny do piekarnika otoczonego 
ścianami -  bocznymi, zrobionymi z 
płaszcza wodnego, który składał się 
ze szczelnie zlutowanych ze sobą 
płyt metalowych, między którymi 
pięciocentymetrową przestrzeń na­
pełniono wodą. Grzejniki elektrycz­
ne umieszczone pod spodem ogrze­
w ały  wodę do temperatury wrze­

nia. W  górnej części płaszcza wod­
nego zainstalowano wentyl odpro­
wadzający pnrę i otwór — którym 
doprowadzano świeżą wodę. Płaszcz 
wody otaczający ze wszystkich stron 
podgrzewacz powinien utrzymywać 
wewnątrz temperaturę 100° C, jed­
nakże dzięki otwieraniu drzwiczek i 
napełnieniu wnętrza piecyka nowy­
mi płytkami obniżono temperaturę 
do 80" C., a dzięki płaszczowi wod­
nemu była ona tak równomierna, ze 
cała powierzchnia płytek nabierała 
jednakowej elastyczności i giętko­
ści. Do podgrzewacza konstrukcji 
inż. Żubra i Gigoły wsuwano dwie 
blachy mieszczące każda po 32 płyt­
ki. Po nagrzaniu się pierwszego ła­
dunku pomocnik wyciągał z piecy­
ka golvetten, podawał go dwom u- 
kładaczom, a tymczasem napełniał 
nowymi płytkami opróżnioną przed 
chwilą blachę.

Podczas, gdy dawniej jeden po­
mocnik nie mógł nadążyć z podawa­
niem ogrzanego golvettenu jedne­
mu układaczowi, teraz przy zasto­
sowaniu nowego piecyka jeden po­
mocnik z łatwością obsługiwał 
dwóch układaczy. Dzięki podgrzewa 
czowi nowego typu usunięto więc 
dawne usterki: nierównomierne 
nagrzewanie się płytek, ich sprysz­
czenią występujące pod wpływem 
zbyt wysokiej temperatury i wresz­
cie usprawniono technikę samego 
układania.

Inżynierowie Zuber i Óigoła skon 
struowali podgrzewacz golvettenu 
w  chwili, gdy kończyło się układanie 
tych płytek w  szpitalu Heine Medi.- 
na. W  dniu 2 maja 1952 r. autorzy

złożyli projekt w  komisji uspraw­
nień. Komisja projekt oceniła pozy­
tywnie, ale wobec tego, że golvet- 
ten na razie nie znajdował w Lubli­
nie zastosowania, projekt przesła­
n y  do Centralnego Zarządu Budow­
nictwa M iejskiego w Warszawie.

I tu dopiero zaczęła się dziwna 
historia.

Najpierw  długie i uparte milcze­
nie Centralnego Zarządu. Potem 
jak jaskółka pojawiła się wieść, że 
Centralny Zarząd polecił wszystkim 
Zjednoczeniom w  skali ogólnopol­
skiej stosowanie przy układaniu 
posadzek podgrzewacza do płytek 
golvettenu konstrukcji inżynierów 
Żubra i Gigoły, a po tym znów dłu 
gie i uparte milczenie, które trwa 
już przeszło pół roku.

— Jakoś to dziwnie — kończy swn 
je opowiadanie inż. Zuber — żadnej 
oceny, żadnej odpowiedzi, Tak jak­
by projekt wpadł w przestrzeń a- 
stralną a nie w  ręce żywych lu­
dzi.

Wygląda to trochę dziwnie i nie­
poważnie. Bo skoro odrzuca się ja ­
kiś projekt, daje się o tym znać 
autorowi, skoro się przyjmuje ~  
daje się. również znać. Widocznie w 
C Ż  ZBM  pantfjją inne 'zwyczaje. 
Bardzo wątpliwe, czy sprżyja "to r o i  
wojow i wynalazczości i racjonaliza­
torstwa.

Wkrótce odbędzie się w  Warsza­
wie ogólnokrajowa narada, na któ­
rej będą składane skargi i zażale­
nia racjonalizatorów.

Czyżby sprawa inż. inż. Żubra i 
Gigoła dopiero tam miała znaleźć 
swe rozwiązanie?

cza się stały dopływ siły ro­
boczej do nowo uruchomionych 
ośrodków przemysłowych i zakła­
dów pracy. Nowi robotnicy nie po­
siadają jednak odpowiednich kwali­
fikacji Jest rzeczą mezm ernie waż­
ną, aby te nowe zastępv robotni­
ków jak najszybciej opanowały 
swój zawód, aby stale rósł poziom 
kwalifikacji robotników i ich po­
lityczna świadomość.

Towarzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR  powiedział: „Sprawa w y ­
szkolenia tych ludzi staje się obec­
nie sprawą decydującą »  możliwo­
ści dalszego rozwoju naszej gospo­
darki a przemysłu w szczególności".

W  ustroju kapitalistycznym istnie 
nie rezerwowej armii bezrobotnych 
powodowało zepchnięcie troski o 
podniesienie kw alifikacji zawodo­
wych całkowicie na barki samego 
robotnika. Ciężkim trudem robotnik 
zdobywał zawód w terrńinie u maj­
stra. W ypatrywał zazdrośnie strze­
żone tajemnice zawodowe u fachow­
ca, ukrywającego swe umiejętności 
w obawie, że młody robotnik po­
znawszy je, mógłby zająć jego m iej­
sce.

W społeczeństwie naszym, w któ­
rym bezpowrotnie znikła zmora 
bezrobocia, planowe przygotowanie 
zawodowe nowych kadr i dalsze po­
głębienie ich wiedzy przestaje być 
wyłącznie osobistą troską rohetnika, 
staje się> sprawą państwową, nie­
odłączną częścią narodowych pla­
nów gospodarczych.

W  toku realizacji trzeciego roku 
Planu 6-letniego w  zakładach pro­
dukcyjnych 1 budownictwie na te­
renie województwa lubelskiego na­
potykano na poważne trudności z 
powodu braku odpowiedniej ilości 
kadr kwalifikowanych. Występo­
wało to szczególnie ostro w zakła­
dach przemysłu m etaiowtgo oraz w 
przedsiębiorstwach budowlanych.

W  większości wypadków kierow­
nictwo zakładu zadowalało^się zgła­
szaniem w referatach zatrudnienia 
prezydiów rad narodowych zapotrze­
bowania na ludzi, a bardzo często 
zwracało s:ę o wydanie zaświadczę 
nia stwierdzającego brak potrzeb-

Hodowla trzody chlewnej 
umacnia gospodarczo spółdzielnię

Spółdzielnia produkcyjna w  Dę­
bach należy do najlepiej zagospoda­
rowanych w  powiecie tomaszow­
skim. Z roku na rok podnosi się 
wydajność z hektara, z roku na rok 
lepsze dochody daje hodowla.

W  nowowybudowanej oborze zna­
lazły pomieszczenie rasowe, wyso- 
kodojne krowy. Z miesiąca na m ie­
siąc spółdzielcy za sprzedane mleko 
otrzymują z mleczarni znaczne su­
my pieniężne, które wpływają na 
zwiększenie ich zarobków. Wzorowo 
prowadzona obora jest prawdziwą 
dumą spółdzielców z Dębów i wszy­
scy członkowie jak również oko­
liczni chłopi wyrażają się o niej 
z pełnym uznaniem.

A le  spółdzielcy z Dębów mają 
prawo do dumy nie tylko z powodu 
hodowli krów, lecz także z należy­
cie prowadzonej hodowli trzody 
chlewnej, która z każdym rokiem 
liczebnie się powiększa. Początki 
jednak nie były łatwe. Trzeba było 
w iele zapału i zrozumienia ze stro­
ny całego kolektywu, by hodowla 
stanęła na właściwym poziomie.

Na początku było kilka świń; ale 
już w  1950 roku spółdzielnia posia­
dała ich 46. Był to zaczątek wzo­
rowej hodowli. W  roku następnym 
stan trzody chlewnej zwiększył się 
do 60 sztuk, a w roku 1952 wynosił 
118 sztuk. Zestawienie krótkie, ale 
nadzwyczaj wymowne. Jeśli zwa­
żymy, że spółdzielnia w  tym okre­
sie borykała się z brakiem odpo­
wiednich chlewni, to wymowa ta 
będzie jeszcze pełniejsza. A le  i ta 
bolączka została pomyślnie zlikw i­
dowana. Pod koniec ubiegłego roku 
zbudowano dwie chlewnie na 220 
sztuk. Na rozwój hodowli wpłynie 
również dodatnio zwiększenie ilości

macior z 9 sztuk do 15. Dzięki o fiar­
nej pracy spółdzielców, którzy szcze­
gólną wagę i troskę przywiązują do 
hodowli trzody chlewnej, którzy do­
ceniają je j znaczenie w umocnieniu 
swej gospodarki, stan pogłowia stale 
się zwiększa.

W  roku 1953 spółdzielcy przew i­
dują wzrost pogłowia do 330 sżtuk, 
co stanowi 150 proc. planu sporzą­
dzonego na ten rok Przy tak szyb­
kim tempie rozwoju hodowli spo­
dziewany jest pod koniec 1955 roku 
wzrost pogłowia o 300 proc. w  po­
równaniu ze sporządzonym planem.

Mówiąc o dorobku w  hodowli 
trzody chlewnej trudno nie wspom­
nieć o ludziach, którzy roztaczają 
nad nią troskliwą opiekę. Między 
innymi dużo pracy wkłada w  roz­

wój hodowli ob. Bronisław Małysz, 
który jako chlewmistrz codziennie z 
niebywałą troskliwością dogląda po­
kaźnego stada.

Przewodniczący spółdzielni ob. 
Skrzelowski będąc 2 tygodnie w 
Związku Radzieckim poznał przodu­
jące metody hodowli świń, które z 
wielkim powodzeniem stosuje właś­
nie w spółdzielczej hodowli.

Zarówno osiągnięcia jak i śmiałe 
plany są godne spółdzielców z Dę­
bów, którzy w pełni doceniają waż­
ność tej dochodowej gałęzi gospo- 
daVki, którzy wszystko co dobre, co 
prowadzi do stałego podnoszenia ich 
dobrobytu znaleźli w kolektywnej 
gospodarce.

Ryszard Próchtiickl
korespondent terenowy

Mleczarnia w Łęcznej otrzymała czysty przestronny budynek l nowocze­
sne urządzenia, co pozwala szybko i sprawnie dokonywać przerobu mle 

ka dostarczanego przez rolników z całej okolicy.

nych kłdr na danym terenie, celen
uzyskania zgody inwestord (wypadk 
takie zdarzały się najczęściej w 
budownictwie) na ściągnięcie na de­
legacje pracowników z innego okrę­
gu.

Jako przykład braku należytego 
stosunku do spraw szkolenia w e­
wnątrzzakładowego mogą służyć. 
Budowlani' Przedsiębiorstwo Powia­
towe w Chełmie, które złożyło za­
potrzebowanie na 50 murarzy i 20 
cieśli, ale nie pomyślało o przeszko­
leniu choćby jednego fachowca, 
Lubelskie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budowlane Zarząd Budów w 
Zamościu, które złożyło zapotrzebo­
wanie na 240 pracowników wykwa­
lifikowanych, a samo szkoli jedynie 
43 robotników, Państwowe Przedsię­
biorstwo Kuśnlersko-Krawieckie w 
Chełmie potrzebujące 20 krawców ł 
krawcowych, a nie prowadzące szko 
lenia ani jednego pracownika, 
Spółdzielnia Pracy Szewsko-Cho- 
(ewkarska w Chełmie, która złoży­
ła zapotrzebowanie na 30 szewców, 
a szkoli jedynie 3 osoby Podobna 
sytuacja istnieje w Lubelskich Za­
kładach Mechanicznych, w Technicj 
ncj Obsłudze Samochodów w Lubli­
nie, w Katowickim Zjednoczeniu 
Kielc tromontażu Oddział w Lublinie, 
w Zjednoczeniu Budownictwa Miej­
skiego i wielu innych zakładach 
pracy w naszym województwie.

Śmiało rzec można, że kierownic­
twa zakładów pracy, któ;e odczu­
wają największy brak ludzi nie ro­
zumieją, że szkolenie wewnątrz­
zakładowe to niezbędny warunek 
zdobycia wykwalifikowanych kadr 
dla wykonania zadań produkcyj­
nych. Zjawisko niedoceni&nia szko­
lenia wewnątrzzakładowego wystę­
puje szczególnie w przedsiębior­
stwach budowlanych i' montażowych. 
•Obecnie w okresie zimowym, mają 
one wobec częściowo zmniejszonych 
zadań więcej czasu, a jednak nie 
wykorzystują go na szkolenie no­
wych kadr.

A wiedzą przecież, że niedoboru 
kwalifikowanych robotników, a w  
szczególności murarzy, zbrojarzy, 
betoniarzy,' cieśli, monterów itp., 
których brak poważnie odczuwamy 
tak bardzo na terenie województwa 
lubelskiego, placówki zatrudnienia 
nie będą mogły uzupełnić. Podsta­
wowym warunkiem przezwyciężenia 
trudności kadrowych jest szkolenie 
wewnątrzzakładowe.

Dyrekcje i kierownictwa zakładów 
pracy, podstawowe organizacje par­
tyjne i rady zakładowe powinny 
nareszcie zrozumieć, że sprawa szko 
lenia wewnątrzzakładowego nie mo­
że być pomijana w planach zakłado­
wych. Wskazał na to towarzysz 
Bolesław Bierut na VII Plenum KC  
PZPR: „Trzeba więc, aby zagadnie­
nia masowego szkolenia, wyuczenia 
zawodu i podnoszenia kwalifikacji, 
zarówno w stosunku do starych ro­
botników, jak i do nowych, zarówno 
w stosunku do dorosłych, jak l do 
młodzieży, stanęły jako zagadnienia 
centralne".

Rozwój szkolenia wewnątrzzakła­
dowego, podnoszenie poziomu pro­
dukcyjno-technicznego robotników 
jest ważnym czynnikiem stałego po­
stępu technicznego i rozwoju go­
spodarczego przedsiębiorstw. Pro­
gram szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, wiążąc szkolenie z planem 
produkcyjnym oraz z problematyką 
zawodową i społeczną powinien wy­
pełnić się nową treścią nauczania 1 
wychowania socjalistycznego. Jest 
to proces trudny i wymagn.lący pew­
nego okresu czasu dla jego realiza­
cji. W pokonaniu jednak trudno­
ści pomogą nam, obok własnych 
osiągnięć, doświadczenia Związku 
Radzieckiego, który w  dziedzinie 
szkolenia kadr roboczych ma wspa­
niałe rezultaty, będące dl* naa wzo­
rem i zachętą.
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Z ż y c i a  b r a t n i c h  n a r o d ó w
A. S t iepan ow

Budowniczowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej przyśpieszają tempo
K ró tk i jest dzień zimowy. Wcześnie zapada zmrok nad Góram i 

Żygulewskimi. I  wówczas lu la j, na placu budowy Kujbyszewskiej Elek­
trow ni W odnej —  na lewym i prawym brzegu W ołg i i na samej rze­
ce  —  zapalają się dziesiątki tysięcy świateł elektrycznych. A m  w dzień 
ani iv nocy nie zamiera życie na wielkiej budowie komunizmu.

U podnóża góry M ogutow ej operatorzy koparek kończą wydoby­
wanie ziemi z wykopu pod fundamenty budynku elektrowni. Wykop 
ten jest tak głęboki, że zmieściłby się w nim dziesięciopięti owy dom. 
Tam, gdzie głębokość wykopu osiągnęła już odpowiedni poziom , p ro ­
wadzone są roboty beloniarskie.

Dobiegają końca prace ziemne w wykopie dolnej śluzy. Pracują  
tu już  zbrojarze i betoniarze. Hydromechanizaiorzy przy pom ocy kopa­
rek pompowych kończą namulanie trzeciej tamy. Ogrom ny je j wał 
ciągnie się na 8 k ilo m e f ów. Tama ta odgradza wykop pod żelazobe- 
tonową zaporę przeleiuową i wykop górnej śluzy od wód W ołgi.

Dziś, kiedy na budowie Elektro­
wni Kujbyszewskiej zakończono 
już w  zasadzie wykonanie dwóch 
wykopów — jednego pod funda­
menty gmachu elektrowni, drugie­
go zaś dla dolnej śluzy — szcze­
gólnego znaczenia nabiera praca 
nad obniżeniem poziomu wody. Za­
daniem grupy, której powierzono 
tą pracą, jest walka z wodami grun

nać ogromne trudności. A le  oka­
zało się to niewystarczające dla 
budowniczych Elektrowni Ku jby­
szewskiej. Szybsze tempo budowy, 
większy rozmach, inne warunki 
geologiczne — wszystko to wolało 
o nowe, twórcze poszukiwania. 
Na budovne Elektrowni Kujbyszew 
skiej udoskonalono sposób głębie­
nia szybów, obniżających poziom

Na budowie Kujbyszewskiej E lektrow ni W odnej prowadzi się obecnie 
prace przy wykopie pod gmach elektrowni 4vodnej oraz przy budo­
wie śluz. W celu zaopatrzenia wszystkich odcinków w ielkiej budowy w 
dostateczne ilości betonu, wybudowano zmechanizowane beton lam ie o 
zdolności produkcyjnej około 2000 metrów sześć, na dobę. Na zdjęciu: 
ogólny widok zmechanizowanej betoniarni.

towym i i podziemnymi, które usi­
łują przedostać się do wykopu. In ­
żynierowie, technicy i robotnicy 
ustawiają na drodze złośliwych 
wód gruntowych pompy głębino­
we. Wpuszczane są one w  ziemię 
na głębokość przeszło 4',1 metrów.

Przed załogą walczącą z wodą 
gruntową stoi obecnie zadanie 
szybkiego ustawiania pomp. Grupą 
specjalistów, którzy walczą z wodą 
gruntową, kieruje inżynier Fiodor 
Engel, odznaczony Nagrodą Stali­
nowską za wspaniałą organizację 
robót przy obniżaniu poziomu wód 
gruntowych na budowie Wołżań- 
sko-Dońskiego Kanału Żeglowne­
go ■

Przy budowie Wołgo-Donu zreali 
zowane zostały liczne propozycje 
nowatorskie, które pozwoliły poko-

wody. W rezultacie przechodzenie 
poprzez takie ścisłe warstwy 
gruntu, jak glina, zostałc znacznie 
ułatwione. Nowy pneumatyczno- 
hydrauliczny sposób wiercenia szy­
bów — jak go nazwali pracownicy 
obniżający poziom wód — powię­
kszył trzy, a nawet czterokrotnie 
szybkość głębienia szybów.

— Trudno byłoby m! wymienić 
autora nowej metody głehienia, któ 
ra przyniosła nam takie sukcesy — 
mówi inż. Engel. — Myślę, że naj­
słuszniej byłoby powiedzieć, iż 
autorem była cała załogi), poczyna­
jąc od szeregowego robotnika 
dźw igowego do starszego inżyniera. 
Wszyscy brali udział w naradach 
produkcyjnych, na których oma­
wialiśmy drogi ulepszenia naszej 
pracy.

Objętość robót ziemnych na bu­
dowie Elektrowni Kujbyszewskiej 
wyniosła w 1952 roku o 20 m ilio­
nów metrów sześciennych więcej 
niż w 1951 r. Większą część tych 
robót wykonywano przy pomocy 
hydromechanizacji.

—  Dlaczegoby ziemi wydobytej 
z wykopu przez koparki nie trans­
portować przy pomocy wody? Był­
by to szybszy i oszczędniejszy spo 
sób niż wywożenie ziem: samocho­
dami. — Oto problem, którym za­
interesował się dyspozytor hydro­
mechanizacji Siergiej Gajworonski. 
Po długich, żmudnych badaniach 
zaproponował on zainstalowanie 
w wykopie pojemników dla przyj­
mowania ziemi wydobytej przez 
koparki, z tym, że w pojemnikach 
tych ziemia rozmywana będzie 
przez wodę i przepompowywana 
rurami poza granice wykopu. Ra­
da techniczna „Kujbysiewhydro- 
stroju“ przyjęła propozycję G ajwo- 
ronskiego. Jest ona obecnie reali­
zowana w praktyce.

* » •
Załoga przodującej na budowie 

koparki pompowej „Stalingradzka 
1001“ , p>zostająca pod kierownic­
twem Wiktora Chlusta, nawiązała 
twórczą współpracę z grupą uczo­
nych Ukraińskiego Instytutu Poli­
technicznego w Kijowie.

Młodzież, stanowiąca załogę ko­
parki pompowej, opracowała pro­
jekt automatycznego kierowania 
robotą Koparek pompowych. Pra­
cownicy naukowi Instytutu Polite­
chnicznego, do których zwrócili się 
młodzi hydromechanizatorzy, zain­
teresowali się tą propozycją.

N iedaw n o W ik to r Chlust, na za­
proszen ie Instytutu przybył do K i­
jow a . Na posiedzeniu pracow n ików  
kated ry  sprzętu e lek trycznego  dla 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych  zre

Z re ferow an y  przez Chlusta pro 
jek t autom atycznego k ierowanib 
pracą koparki pom pow ej, zyskat 
sobie jednom yślne uznanie obec­
nych, P racow n icy  naukow i —

Załogi zakładów produkcji maszyn i obróbki metali w ZSRR z zapałem 
wykonują zrmówienia dla znajdujących się w budowie elektrowni 
wodnych. Na zdjęciu: tokarz działu mechanicznego, jednego z zakładów 
N. Bublik i pomoenfk W. Tielnych przy obróbce wału do hydrngenera- 

tora przeznaczonego dla elektrow ni wodnej w Kujbyszewie.

ferował on opracowany przez zało­
gę schemat automatycznego kiero­
wania. Na posiedzeniu — oprócz 
uczonych — byli również obecni 
robotnicy i inżynierowie fabryki 
„Leninskaja Kuźnica".

uczestnicy tego interesującego 
spotkania —  zapewnili autorów 
wniosku, że dołożą wszelkich sta­
rań, aby jak najszybciej urzeczy­
wistnić cenną propozycję młodych 
hydromechanizatorów.

S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T
Wielka inmre7n srottnwo- artystyczna

Ogłoszenie wyników konkursu
nnstqpi już w najbliższą

Zapowiedziana wielka impre­
za sportowo - artystyczna orga­
nizowana przez Wojewódzki 
Komitet Kultury Fizycznej oraz 
redakcję „Sztandaru Ludu“ od­
będzie się w  najbliższą niedzie­
lę tj. 25 bm. w Łukowie.

Impreza ma na celu popula­
ryzację sportu w terenie oraz 
zbliżenie sportowców Lublina 
ze sportowcami powiatu łukow­
skiego.

T.Vezmą w niej udział przodu 

jący pingpongiści z PATY ft- 
SKIM, DEM BOW SKIM , DENI- 
SON na czele. Do Lukowa wyja 

da bokserzy OWKS, szermierze

AZS, szachiści Startu oraz łyż­
wie rze.

Podczas imprezy ogłoszoiie 
będą wyniki konkursu plebiscy 
tu na 10 najlepszych sportow-. 
ców oraz wręczony zostanie pu­
char najlepszemu sportowcowi 
województwa lubelskiego. Po­
nadto uczłstnicy imprezy obej­
rzą film sportowy, a na zakoń­
czenie odbędzie się ogólna za­
bawa taneczna przeplatana licz 

nymi występami zespołów arty 
stycznych spółdzielni pracy 

or3z Zespołu Pieśni i Tańca 

OW.
Domy Książki zorganizują nu

-  plebiscytu
niedzielę

imprezie stoisko z książkami. 
Ponadto organizatorzy przewi­
dują cały szereg innych niespo 
dzianek, które na raził trzyma­
my w  tajemnicy.

Kofejar#. Warszawa
szachowy m s tr z  Polski 
w  L u b l i n i e

Dnia 25.1. br. przyjeżdża do Lu­
blina Kolejarz — Warszawa druży­
nowy mistrz Polski, którv rozegra 
spotkanie z AZS Lublin drużyno­
wym mistrzem okręgu lubelskiego.

Zawody odbędą się 25.1. o godz. 
12 w auli K U L  A le je  Racławickie 
14 w ramach półfinałowych druży­
nowych mistrzostw Polski.

Szczególnie ciekawie zapowiada 
się 'potkanie między mistrzem Ga­
wlikowskim, a mistrzem okręgu lu­
belskiego Gromkiem.

Wstęp bezpłatny.

Obwieszczenia
Prezydium W RN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W RN  w  Lublinie z 
dnia 31 grudnia 1952 r L. dz. Sa. II. 38 53/52 
zmieniono nazwisko rodowe Byka Marcina s. 
Wawrzyńca i Zofii z Pałysów urodź, w  dniu 
20 października 1916 r. w Zawadzie gm. Mo­
kre pow. Zamość, ob°cnie zam. tamże, na na­
zwisko Widziński Zmiana nazwiska rozciąga 
się na żonę Janinę-Marię oraz córkę T 'od o - 
rę-Teresę. 73/GP

Prezydium W RN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W RN w  Lublinie z 
dnia 31 grudnia 1952 r. L. dz. Sa II. SB'81'52 
zmieniono nazwisko Bżdziucha Wojciecha s. 
Pawła i Jadwigi z d Chodelska ur. dn. 6. marca 
1883 r. w  Płoskiem, gm. Mokre, obecnie zam. 
w  Hrubieszowie ul Wygon N r 75 na nazwi­
sko Krajewski. Zmiana nazwiska rozciąga się 
na żonę Mariannę z d. Jaworska. 71/GP

Prezydium W RN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W RN w Lublinie z 
dnia 31 grudnia 1952 r. L. dz. Sa. 11-38/50/52

zmieniono nazwisko rodowe Byka Bolesława 
s. Szymona i Marianny z Czerwieńców ur. w  
dniu 25 marca 1932 r. w Wielączy gm. Mokre, 
zam. obecnie w Wielączy, gm Mokre pow. 
Zamość na nazwisko Gajewski. 70/GP

Prezydium W RN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W RN w  Lublinie z 
dnia 31 grudnia 1952 r. L. dz. Sa. II  38 81/a '52 
zmieniono nazwisko Bździuch Henryk syna 
Wojciecha i Marianny z Jaworskich urodź. dn.
12 grudnia 1932 r w  Hrubieszowie obecn!e 
zamieszkałego w Hrubieszowie ul. Wygon Nr 
75 na nazwisko Krajewski. 72'GP

Prncown cy ooszukiw m 1

CZTERECH TECHNIKÓW  BUDOW LANYCH  
przyjmie natychmiast GRUPA BUD O W LA­
NO - REMONTOWA E/O POM w Lublinie, 
ul. H. Sawickiej 10. Warunki wg Umowy 
Zbiorowej Pracowników Budowlanych. Zgło­
szenia przyjmuje Kier. Grupy Budowlano- 
Remontowej w Lublinie, ul. H. Sawickiei 10. 
pokój Nr 9. 52 K

O u Ł C S Z E N l A  D R 0 3 & E
/ l i i  K V

Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw. wydana przez ZZK 
Warszawa na nazwisko 
Grzywaczewski Jan

119G

Zgubiono przepustkę na 
teren LW TP na nazwi­
sko Serwacka Mana

122G

Zgubiono kartę meldun­
kowy wydaną przez Pre 
zydium GRN Dubienka 
oraz dowód osobisty zez­
walający na przebywa­
nie w strefie granicznej 
na nazwisko Zacharo'-,nk 
Jan. 120G

Skradziono dowód kolej o 
wy Nr 234202 wydany 
przez DOKP Lublin na 
nazwisko Dymek Anna 

1210

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, prze­
pustkę na teren LPZ-B 
na nazwisko W łodar^yk 
Tadeusz. 123G

Zgubiono legitymację stu 
dencką wydaną przez 
UMCS na nazwisko 
Szwaj Paulina. 124G

Zgubiono  kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium GRN SamoKlę- 
ski, pokwitowanie złożo­
nych dokumentów na o- 
trzymanle dowodu oso­
bistego na nazwisko Kra 
wiec Helena. 125G

Skradziono bilet okreso­
wy na trasę Lublin—Kra­
śnik wydany przez DOKP 
na nazwisko Madras Ry­
szard, 126G

Zgub;ono legitymację 
Zw. Zaw na nazwisko 
Józewczak Genowefa.

130G

Zgubiono 2 pokwitowania 
złożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodów 
osobistych na nazwisko 
L es ław  i Ludwika Rot- 
szejn. 131G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium MRN Drezdenko, 
pokwitowanie złozonych 
dokumentów na otrzyma 
nie dowodu osobistego , 
świadectwa szkolne, dy­
plomy na nazwisko Wie­
czorek Stanisław. 127G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium MRN Lublin, po­
kwitowanie złożonych 
dokumentów na- otrzy­
manie dowodu osobiste­
go, legitymację Zw Zaw. 
na nazwisko Daszezyk 
Łucja 129G

M W K *

Kursy Pisania na Ma­
szynie Marii Wierzmc- 
Kiei w Lublinie ul Ko­
ściuszki 10 tel 20-P4. 
Przyjmują zapisy i6k

Kierownictwo Kursów 
Maszynopisania Zakładu 
Wiedzy Handlowej Lu­
blin zawiadamia, że 26 
stycznia 1953 r rozpo­
czną się nowe kursy 
maszynopisania Zapisy 

przyjmuje sekretariat, 
ulica Dąbrowskiego 14 
(b Szkoła Vetterów) 
godz 17—19 2k

Trzymiesięczne nowoczes 
ne korespondencyme kur 
sy księgowości Łódź 1 
— skrytka 163 5k

HO?\ |<

Doktorom: Zakryslowi, 
Kryńskiemu, Zapędow- 
skiemu, Oleksemu, Na- 
konlecznej, KUszczowi, 
siostrom: Łupinie Boże­
nie. Rogowskiej Jadwi­
dze, Gembal Jadwidze, 
które otoczyły troskliwą 
opieką matkę naszą Sta­
nisławę Kallszową w cza­
sie choroby składają po­
dziękowania. Córki i gyn 

128G
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